HERBERT SAMUEL, 
przywódca liberałów an- 
gielskich, przestrzega. przed 
niebezpieczeństwem ruchu 
faszystowskiego w Anglji, 
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Cena 10 sroszuy 


CENA 10 GROSZY 


HANNA REITSCH 
wzbiła się na wysokość 
2.000 metrów, bijąc w ten 
s posób eang rekord 
lotniczy dia kohiet, 


Nr. 70 


Tragiczna katastrofa w Łodzi. 


Pociąg najechał na wóz na przejeździe kolejowym 
przy ul. Nowo-Pańskiej. 


Jedna osoba z 


Łódź, 11 marca, 
(gr) Wczoraj, około godziny 10-ej 
wieczór, dyżurny lekarz Pogotowia Miej 
zaalarmowany został wieścią o 


strasznej katastrofie, która wydarzyła | wozie, odniosły j i 
się na (swe ke a a 10 | 
N i Okazało się, że wóz, wiozący pięć 
Prz na miejsce dr, 
Frank ujrzał wstrząsający : na to- 
rze kolejowym, w kałuży krwi, leżały 
opodal zaś, z pod 


zwłoki mężczyzny, 
szczątków rozbitego wozu, dobywały się 
Ais ciężko rannego, wzywającego po- 
Y. 
Lekarz wraz z sanitarjuszami 


stąpili do ratowania ofiar ka koty, 


ia 


Blekfryczność i gaz 
Nowe instalacje na ulicach 


) „ Łódź, 11 marca. 
(it) Celem podniesienia bezpieczeń- 
stwa na ulicach, które dotąd nie mają zu 
pełnie oświetlenia, w najbliższym czasie 
zarówno elektrownia jak i gazownia 
rozpoczną prace nad instałacją sieci oś- 
wietleniowej. 
Elektrownia ma wykonać oświetle- 
nie na 5 kilometrach ulic. Zaznaczyć na 
leży przytem, że w roku ubiegłym nie 
przybyły nam nowe instalacje elektry- 
czne na ulicach, ponieważ roboty te 
skoncentrowane były w parkach miej- 
skich. Poza tem szereg ulic otrzyma 
wzmocnione światło gazowe 


Nowe przedsiębiorstwa 


uruchomione będą w Łodzi 


Łódź, 11 marca. 

(it) Mimo kryzysu i zamykania sze- 
regu przedsiębiorstw, w ostatnich mie- 
siącach hńotujemy prośby, kierowane do 
wydziału przemysłowego I instancji o 
uruchomienie nowych zakładów prze- 
mysłowych i handlowych w Łodzi, 
Wczoraj odbyła się rozprawa komi- 
syna w wydziale przemysłowym, na 
której postanowiono zatwierdzić 10 pro 
jektów nowych przedsiębiorstw: 1 wy- 
twórni lodów, 1 fabryki rękawiczek, 1 
fabryki wyrobów  dzianych, 2 fabryk 
swetrów, 1 tkalni, 1 snowalni, 1 nawi- 
jalni, 1 zakładu modelarskiego i 1 zakła- 
du tokarskiego. — Część bezrobotnych 
znów uzyska pracę, 


Przeciwko pladze 
wypadków ulicznych 


Łódź, 11 marca. 

(kg) Ostatnio władze zanotowały na 
terenie naszego miasta kilka Śmiertel- 
nych wypadków przejechania. 

W sprawie tej, iak się dowiadujemy, 
władze bezpieczeństwa publicznego 
zwołują. konferencję dla - omówienia 
szczegółów tej kwestii i sposobów, ma- 
jących na celu zapobieżenie podobnym 
wypadków na przyszłość. 


Z PZ A w w 


kt stwierdzono ©lbrzymią ranę 
brzucha, został przewieziony w stanie 


beznadziejnym do szpitala miejskiego. | przejeździe kolejowym w Retkini, z bły |metrów od miejsca 
znajdujące się na |skawiczną szybkością przejechał pociąg |my ponadto ustalić, 
lżejsze obraże- |osobowy ze stacji Karsznice do Łodzi. |wypadek nastąpił z powodu 


Pozostałe trzy osoby, 


wy. Wóz został rozbity, siła 


ta, druga dogorywa, trzy— ciężko ranne, 


osób, powracał do miasta z transportem |nia była tak potężna, że wszyscy pasa- 
drzewa, W chwili, gdy znajdował się na |żerowie wyrzuceni zostali o kilkanaście 


katastrofy, Zdołaliś- 
niezamknię 


O zatrzymaniu pociągu nie było już mo- |cia szlabanu kolejowego, 


zaś zderze- 


Siła zbrojna faszystów francuskich 


cuska żadnej armji prywatnej 


Paryż, 10 marca. 
Lewicowa prasa francuska publikuje 
t. zw, siły 
„Camelots du 


ż p 
Roi? liczy py ariana m R 4 ltóryjcie 


1200 znajduje się w Paryżu. Członkowie 


Adwokat zmarł 


| „Camelots du Roi” są uzbrojeni względ- 


nie wyszkoleni wojskowo i znajdują się 


Żbrojne prawicy, Okazuje się, pod kierownictwem politycznem „Action 


Francaise". 
" Druga ©orgunieacia „ta Jeunesse Pa- 
triotique' rozporządza w całym kraja 


Śragiczny wypadef w sądzie w £ncfku. 


Łuck, 11 marca. 

W wydziale cywilnym sądu okręgo- 
wego w Łucku wydarzył się tragiczny 
wypadek. 

W czasie posiedzenia sądu, pod prze 
wodnictwem wiceprezesa Myszkowskie- 
go bronił oskarżonego 58-letni adw. Jan 
Wachnowski, przybyły na tę rozprawę 
specjalnie z Włodzimierza Wołyńskiego. 
Nagle adw, Wachnowski zachwiał się i 


upadł, 
Obecni rzucili mu się na ratunek, po- 
czem wezwano lekarza. Obrońca zmarł 
po kilku minutach a przybyły lekarz 
dr, Griffel skonstatował już śmierć z po 
wodu ataku serca. 

Adw. Wachnowski był teściem pod- 
prokuratora Skorupskiego w Łucku. 

Nagły zgon adw. Wachnowskiego wy 
wołał w mieścię wielkie poruszenie, 


Kanalizowanie domów. 


%łaściciele nieruchomości zabieścją o pożyczkę, 


Łódź, 11 marca. 

(it) Jak się dowiadujemy, właściciele 
nieruchomości w Łodzi postanowili 
zwrócić się do Funduszu Pracy z prośbą 
o dodatkowe kredyty na przyłączenie 
domów do sieci kanalizacy łnej, 

Właściciele nieruchomości motywu- 
ją swą prośbę tem, iż samt nie posiada- 
ją obecnie odpowiednich funduszów na 
masowe kanalizowanie Łodzi. Jest to 
jednak sprawa bardzo ważna, gdyż z łe 


KOBIETY NĄ CZELE 


dnej strony podniesie się poziom sanitar 
ny miasta, przestaną trapić ludność cho 
roby zakaźne, a z drugiej strony przy 
robotach kanalizacyjnych znajdą zatrud 
nienie liczni bezrobotni. 

W sprawie icj wysłany będzie w bie 
żącym tygodniu specialny memoriał do 
Warszawy, a niezależne od tego do dy- 
rekcji Funduszu Pracy udaje się dele- 
gacja zrzeszeń właścicieli nieruchomos 


; GROŹNEJ SZAJKI 


która okradała wagony towarowe na linji 
Herby Nowe—Gdynia 


Inowrocław, 11 marca. 

(Wek) — Na magistrali węglowej Her- 
by Nowe — Gdynia, na terenie Kujaw, 
grasowała od dłuższego czasu dobrze 
zorganizowana nieuchwytna szajka zło- 
dziejska, specjalizująca się w kradzie- 
żach węgla z pociągów towarowych. 

Kradziony węgiel -sprzedawano po 
niezwykle niskich cenach w okolicznych 
wioskach. Członkowie tej szajki zamiesz- 
kiwali w okolicznych miasteczkach i by- 
li ze sobą stale w kontakcie. 

Zarządzona wielka obława policyjna, 
dała wprost rewelacyjny wynik. Okaza- 
ło się, iż niebezpieczna ta szajka „boks- 


jerów", rekrutowała się w Iwlej części 
z kobiet, 

Na linji kolejowej Janikowo-Dziarno- 
wo, aresztowano Pelagję Chojnacką oraz 
Józefa i Rozalję Palków z Pakości. 

Na linji Inowrocław Janikowo, przy- 
trzymano na gorącym uczynku kradzie- 
ży Jadwigę Silną, Franciszkę Kaźnierow 
ską, Nepomucynę i Zofję Witkowskie z 
Pakości. Ponadto aresztowano na linji 
kolejowej Chełmcy—Inowrocław karane- 
gə już za kradzież węgla kolejowego An- 
toniego Cereskiego z Pakości. 

Wszystkich aresztowanych osadzono 
w więzieniu śledczem w Inowrocławiu. 


tastroy. | Wynosi około 450 tysięcy członków. — Lewica fran- 


nie posiada. 


siłą 90 tys, ludzi, z czego w Paryżu znaj 
duje się 6 tys. ludzi, bojówka" tego u: 
poż salwę ma 10 tys. członków. 


fabrykanta perfum 
180 tys., z których 80 tys. zamieszkuje 
w samym Paryżu; z nich jednak tylko 
półtora tysiąca jest uzbrojonych. 

Organizacja „Croix de Fer" jest naj- 
potężniejszą, gdyż składa się ze 130 tys. 
członków, z których blisko 100 tys, jest 
uzbrojonych. Tak więc ogólne siły bojo- 
we prawicy francuskiej oblicza się na 
450 tys, ludzi, z których conajmniej piąta 
część może być zmobilizowana każdej 
chwili. 

Zaznaczyć należy, że Croix de Fer, 
Action Francaise i Ligue Francaise zwią 
zame są z sobą organizacyjnie bardzo 
ściśle. 

Jeżeli chodzi o wartość bojową w 
jakichkolwiekbądź ruchach społecznych, 
to Croix de Fer posiada ją w najwięk- 
szym stopniu, Werbuje ona swych stron- 
ników z pośród Oficerów i podoficerów 
rezerwy, Oraz kadetów i studentów, 
szczególnie szkoły politechnicznej woj- 
skowej Saint Cyr. Mimo, iż jest to orga* 
nizacja w zasadzie cywilna, jednak pod 
trzymuje ona bardzo żywe stosunki z at- 
mją i nieomal w każdym oddziele woj- 
skowym posiada swych aktywnych zwo 
lenników, którzy aczkolwiek nie są ofi- 
cjalnie jej członkami, to jednak uczynią 
wszystko, alby organizacji „krzyża za- 
pewnić zwycięstwo. Nie trzeba przypo- 
minać, że na czele tej organizacji stoi 
cieszący się wielką popularnością gene- 
ralisimus Weygand, 

Oto są siły t. zw. Francji faszystow" 
skiej, Siły te, to ludzie przeważnie mło“ 
dzi, fanatyczni i posiadający wyszkole- 
me wojskowe względnie sportowe, 

Jaka jest liczebność i organizacja le- 
wicy? Na to nikt nie może dać jasnej od 
poea C a razie stwierdzić na 
eży, że ca żadnej. armji prywatnej 
nie posiada, Chodzi tylko o to, jaki był- 
by ewentualnie nacisk i atak klasy ro- 
botniczej i jaki udział w tem apd E 
komuniści, 


EA e E 0 ESA 
Komunikacja okrętowa 


4dessa=Nowy Jork. 


Moskwa, 11 marca. 
Otwarto dziś regularną komunikację 
okrętową na linji Odesa — Nowy Jork. 
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Dziwactwa słynnej artystki 


Sarah Bernhardt sypiała w łóżku w kształcie trumny. 
 Zakulisowe awantury. — Krokodyl upity szampanem. 


| Wielka tragiczka zmarła w przeddzień realizacji jej pierwszego filmu 


(lu) Pochodzenie jednej z najznako 
mitszych artystek francuskich otoczone 
iest mgłą tajemnicy. Sarah Bernhardt 
zapewniała, że dziad jej był holender- 
skim lekarzem - okulistą, a babka — 
francuską markizą de la Gneville, lecz 
dowodów żadnych nie przedstawiła i 
prawdopodobnie przedstawić nie mog- 
ła. Adnotacja, dotycząca jej wstąpienia 
do końserwatorijum paryskiego, głosi, 
iż jest ona córką Julii, Bernhardt „„ber- 
linskiego pochodzenia” į modystki z za- 


- wodu. Możliwe, że Julia Bernhardt mia 


ła coś wspólnego z modami. lecz nie 
w tem bynajmniej tkwiła jej moc. Mat- 
ka boskiej Sary należała do tych nie- 


licznych kobiet, które stanowiły o cha- 
"rakterze Paryża w epoce brzedrepu- 


blikańskiejj W jej salonach bywali ja- 
ko goście oprócz bogatych przedstawi- 
cieli francuskiej burżuazji tak znako- 
mite osobistości ówczesnej epoki, jak 
Kamil Doucet, dyrektor szkoły sztuk! 


= pięknych oraz książę Mornie. syn kró- 


lewej Hortensji i „brat“ Napoleona III. 
Książę Mornie właśnie, człowiek nie- 


~- zwykle subtelny, poradził Sarze pod- 


czas nudnej narady familijnej. aby wstą 


piła na drogę teatralnej karjery į rada 


' księcia zadecydowała o jej losie. 


Dzięki protekcji pana Doucet'a przy- 
jęto ją do szkoły teatralnej. dukąd do- 
stęp był bardzo utrudniony, po prób- 
nem zadeklamowaniu jednej tylko baiki 


= Lafontainea p. t. „Dwa gołebie”. 


| "ofe" jej: talentu, 


(mle można powiedzieć” — brzmiał koń | 


"dzy jej nie brakowało, 


W sierpniu 1862 roku, Sarah, mając 


lat siedemnaście, debiutowała na des- 


kach „Comoedie-Francajse", 
Sława nie przyszła jednak odrazit.. 


tam również wystawę swych rzeźb, 


kształcie trumny... Sarah Bernhardt w 


W Kopenhadze artystka spowodowa | tym czasie bardzo wiele rozmyślała na 


ła incydent dyplomatyczny. Podczas |temat śmierci į marzyła o 
niemiecki| pochowaną w jej 


pewnego przyjęcia poseł 


tem. by być 


majątku , ziemskim 


wzniósł toast, wspominając przytem o| w Bretanji.. 


Alzacji i Lotaryngii. Sarah Bernhardt 
odpowiedziała innym toastem: 


Żyją dziś jeszcze w Paryżu ludzie 
— i nietylko w Paryżu — którzy pa- 


— Dobrze. wypijemy za zdrowie | miętają Sahrę Bernhardt z ostatniego 


Francji, ale niepodzielnej::: 
W Ameryce zwołano w iednem z 
miast wiec matek, które 


okresu jej życia... W pamięci tych ludzi 
pozostaną hazawsze jej niezwykłe kre- 


obradowały|acje, a zwłaszcza cudownie zagrana ro- 


fad przedsięwzięciem środków. które) la księcja Reichstadtu — Orlęcia... 


miałyby uchronić ich synów od złych! 


wpływów tej kobiety... 
W jnnem mieście 


powstał skandal z tego powodu. że Sa- j Sarę... 
rah kupiła krokodyla i upita go szam-| amputowaną kończynę, 


pare... 


laty Sarah 


Gdy przed dziesięciu 
role Orlęcia. 


Bernhardt grała jeszcze 


amerykańskiem| trudno było w niej rozpoznać dawną 


Sztuczna noga zostępowała jej 
twarz pokryła 
się zmarszczkami, tylko oczy błyszcza 


O wszystkich tych incydentach rozjły jak dawniej i talent jej był nieznisz- 


pisywano się szeroko w całei 
europejskiej Lecz artystka kpiła so- 


prasie | czalny.. 


W przeddzień śmierci Sarah Bern- 


bie z tego wszystkiego i wróciła do Pa-| hardt podpisała kontrakt z wytwórnią 
ryża, przywożąc ze soba 6 miljonów |filmową na pierwszy film... 


franków... 


Umowa nie została jednak zrealizo- 


W Paryżu „boska Sarah“ otwieraj wana spowodu śmierci artystyki... 


dla wszystkich literatów i poetów swe 
salony i wprawia wszystkich w zdu- 


Przeszło milion osób odprowadzało 
Sarhę Bernhardt na miejsce wiecznego 


mienie swemi nawpół - meskiemi stro-| spoczynku... Marzenia artystki nie speł- 


jami... 

Damskie pyjamy były Wówczas, 0- 
czywiście, wielką sensacją... Niemniej- 
szą sensacje wywołuje {ei łóżko w 


Hypnofyzowany 


trzykrotnie stracił 
który 


Znakomity krytyk Sarcet, który później| _ (z) Angielskie sfery lekarskie zain- 


stał się jednym 


f 


najgorętszych wielbi- |teresowały się dziwnym 
krótko zaznaczył w|Pewień szkot nazwiskiem Fulton trzy= 


wypadkiem. 


swej recenzji, że pani Bernhardt posta»! krotnie już w swojem życiu tracił cały 


"da ulmującą aparycię I bardzo ładnie| swój majatek, wyładzany od niego 


deklamuje. „Więcej narazie nic o niej przez oszustów. 


cowy ustęp recenzji. Aleksander Du- 
mas - starszy z właściwą sobie uszczyp 
liwością opowiadał w gronie przyjaciół 
że debiutantka ze swą rozczochrarą, 
rudą czupryną przypominała mu prze- 
wrńcorą miotłę, 


Wkrótce rozpoczęły się również | 


uniknione w takich wypadkach. zakuli- 
sowe intrygi. Nieokielznana. 
tryczna dziewczyna nie mogła się po: 
godzić z wielu koniecznościami teatral 
nego środowiska. Śpowodii 
błahego nieporozumienia spollczkowała 
główną aktorkę, panią Natalie, | po 
burzliwym incydencie z dyrekcją mi- 
slala opuścić progi teatru. 

Niema jednak tego złego. coby na 
dobre nie wyszło. Cała prasa rozpisy- 
wała się na temat młodej „awanturni= 
cy“. W tym czasie Sarah poraz pierw- 
szy poznała cudowną moc reklamy, 
‘która potem nieraz pomogła jei w ży- 


ciu. 

Idąc w ślady matki, Sarah prowa- 
dziła żywot młodej kurtyzany. Pienię- 
albowiem nie- 
znany ojciec złożył na jej imie w banku 
sumę 100.000 franków. Sarah urządzi- 
ła się więc luksusowo, nie szczędząc 
również pieniędzy na stroje. Jednym 
z pierwszych jej wielbicieli był hrabia 
Coerartie, potem książę de Ligne, z któ 
rym miała nawet syna, potem kochane 


ekscen-ji sprytowi. 


laklegoś | 


Fulton był ongiś bardzo bogatym 
człowiekiem, obecnie iednak — poraz 
trzeci z rzędu — naskutek hypnotyzer 
skich machinacyj niesumiennych osob- 
ników — rozdarował olbrzymie sumy. 

Fulton nie jest bynajmniej człowjie- 
kiem o słabym į chwiejnym charakte- 
rze. Przeciwnie — majątek swój ze- 
brał dzięki wybitnej energii, rzutkości 
Jest on wynalazcą szere- 
gu udoskonaleń, stosowanych z powo- 
dzeniem w przemyśle włókienniczym. 
Wynalazł również kilka drobnych, lecz 
bardzo pożytecznych utensylji samo- 
chodowych. W młodym stosunkowo 
wieku. bo licząc zaledwie 30 lat — pia- 
stował Fudton godność dyrektora wiel 
kiego koncernu przemysłowego i posia- 
dał w swym majątku milion funtów 
szterlingów. = P 

Wszystko szło dobrze, póki szkot 
nie poznat kiedyś pewnego “osobnika, 
któremu począł wypłacać wieksze kwo 
ty na rozmaite „humanitarne“ cele, w 
rodzaju wydobywania złota z nieszla« 
chetnych metali i temu podobnych nies 
realnych przedsięwzięć, 

Już wówczas ofiarodawca zwrócił 
uwagę na to. iż podpisuje czeki w sta- 
nie półświadomości; nie mógł jednak 
opanować tego i coraz więcej się ruj- 
nował. Żona Fultona, nie robiąc mý 


żadnych wyrzutów, stała wiernie u je- 


go boku i gdy ten poraz pierwszy stra 


kiem jej był Richepin, Lucjan Guftry,|cił majątek, pomogła mu stanąć na no- 


'a przez krótki okres rolę jej meża speł-| zi. 


Wkrótce jednak znów począł się 


niał znany ze swej urody grek Damala.| kręcić obok szkota jakiś „przyjaciel”, 


W 1868 roku Sarah Bernhardt po- 
townie ukazuje się na deskach scenicz= 
nych, tym razem teatru „Odeon“, Od- 
razu trała się ulubienica miodzieży pa- 
ryskiej. Nazwisko Sarhv Bernhardt 
znane było w całej Ameryce, a nawet 
w Australii. 

Tournee swoje Sarah Bernhardt roz 
poczęła w 1879 roku w Londvnie. Sto- 
lica Anglii przyjęła ją entuzjastycznie. 
Sarah Bernhardt przybyła do Londynu 


z własnym  zwierzyfńcem i urządziła ' 


niły się.. Nie pochowano jej zwłok w 
I majątku bretońskim, który dawno już 
| został sprzedany z licytacji, albowiem 
7 iei milionów nie bylo już nawet śladu. 


przez oszustów 


swój cały majątek.—Dziwne dzieje szkota, 
był „idealnem medjum* 


który wyłudzał odeń czek za czekiem; 
zastąpił go” par pewnym "czasie trzeci 
potlefrzańy tym, byty przestępca Kry- 
minalny, który: zdołał wmówić Fulto- 
nowi. iż jest „oflarą sprawiedliwości”. 
„Niewinny“ kryminalista zdołał tak da- 
lece opanować wolę Fultona. iż ten o 
mało nie zapisał mu reszty swego ma- 
jatki 

Na szczęście żona Fultona weszła 
do gabinetu jego w chwili, gdy zamie- 
rzał podpisać dokument, na mocy któ- 
rego „przyjaciel“ miał przejąć jego ma- 
jątek. Pani Fulton, która do tej pory 
nie zauważyła w mężu nic podejrzane- 
go, dostrzegła wówczas, jż sprawia on 
wrażenie człowieka pilanego, czy też 
znajdującego się w fakimś transie. 

Wezwani lekarze-psychjatrzy orzekli 
iż pomimo swej stanowczośi. Fulton 
jest idealnem medjum, i może być po- 
wolnem narzędziem w rękach każdego 
hypnotyzera. Szkot zeznał, jz czuje się 
nieraz, jak „zaczarowany przez źżmiję 
ptak“, lecz pomimo, iż zdałe sobie spra- 
wę ze swej słabości, nie ma sił z_nią 
walczyć. | 

Obecnie p. Fultonowa pilnuje męża, 
jak dziecko, nie pozostawiając go sam 
na sam z ludźmi, co do których nie jest 
bezwzzlędnie pewna. 


Nauczyciel, który 


pouema 


Ni 70 


Polne Srubuna 


Najpierw powinność 
wojskowa, 


a dopiero potem małżeństwo 


- „Przegfany* z Łldzi. — Rodzice 
Pana mają ziipełną słuszność twierdząc 
że nie należy zawierać związku małe 
żeńskiego przed odbyciem powinności 
wojskowej. Dziwnem nieco wydaje mi 
się stanowisko Pana narzeczonej. Je- 
żeli kocha Pana naprawdę i iei uczucie 
jest Szczere, 18-to miesięczna rozłąka 
mle zaważy na szali Waszego szczęścia 
Jeżeli zaś chce przyśpieszyć Wasze 
małżeństwo jedynie dla dogodzenia 
własnym ambicyjkom, wówczas powi- 
nien Pan bardziej krytycznie przyjrzeć 
się swej narzeczonej. Przecież ieżeli 
jest ona rozsądną panienka. to sama 
powinna zrozumieć, że utrudniłaby Pa- 
nu niesłychanie Jego obywatelski obo- 
wiązek, przyśpieszając date ślubu. Jak 
bardzo .źle czułby się Pan w wojsku 
mając tę świadomość, że pozostawił 
Pan bez opieki młodziutka małżonkę. 
Na kaprysy nie wolno Panu zwracać 
uwagi. Jeżeli kocha Pana naprawdę 
jej groźby zerwania narzeczeństwa z 
tego jedynie powodu — są niepoważne, 
jeżeli zaś skłonna będzie naprawdę zer 
wać z Pańem — będzie to najlepszym 
dowodem, że nigdy nie żywiła wzglę= 
dem Pana poważniejszego uczucia. 

„Dwie Łodzianki*, — Drogie dziew- 
czynki z doświadczenia wiem. że listow 
ne zwierzenia są bardziej szczere ani- 
żeli te, które następują w bezpośred- 
niej rozmowie. Uczucie wstydu właści= 
we każdemu człowiekowi występuje w 
stopniu wzmożonym tylko w obecności 
innego człowieka. Wstyd zaś często 
wtłacza nam napowrót w krtań słowa, 
które właśnie chcielibyśmy wypowie- 
dzieć. I z tego też powodu postanowi» 
łam zostać przyłacjółką na odległość, 
przyjaciółką którą się czuje. która Was 
lubi | którą można polubić, ale — nie- 
widzialną. Jest to jedyna przyczyna 
dla której muszę odmówić Waszej pro- 
<bie bezpośredniego porozumienia się 
ze mną. Natomiast listy Wasze przeczy 
tam z wielką radością i zawsze starać 
się będę odpowiedzieć na nie w, myśl 
moich przekonań i według wskazówek, 
które mi dyktuje moje serce. 

„Cygan“ z Sylwerka. — Cyganie- 
niedowiarku jeżeli Pana Luśka twier- 
dzi, że go kocha — to czemu doszu- 
kiwać się w tem twierdzeniu nieszcze” 
irości. Szukając dziury w całem dobro- 
wolnie wyrzekamy się radości życia I 
stajemy się ponurymi hipochondrykami 
na których żadna Luśka na świecie nie 
będzie chciała nigdy spojrzeć, Proszę 
sobie to wziąć do serca. 

Mała Zuzy w Gdyni. Drogie 
dziecko, zwątpienie, które Pania opano- 
walo jest tylko chwilowe i po pewnym 
czasie bez śladu minie. Mieszka Pani 
w tak pięknem mieście, że dziwię się 
Jej smutkowi 1 chęci ucieczki od życia. 
Zbliża się wiosna, a z nia lato w czasie 
którego tłumnie zaroją sie nadmorskie 
plaże. W barwnym j wesołym tłumie, 
zapomni Pani napewno o smutkach, a 


stwo, którego brak daje się Jei dotkli- 
wie odczuwać. Troszkę cierpliwości 
zatem. Wiosna iest już bardzo bliska. 


Ę I znajdzie odpowiednie towarzy- 


TAI iii 


był gazeciarzem 


Obrazki z życia zrujnowanego inteligenta 


(z) Kryzys ekonomiczny pozbawił 
pracy i zdeklasował liczne rzesze inte- 
ligencji zawodowej, zmuszonej do ima- 
nia się najcięższej nieraz pracy fizycz- 
nej, 

Pewien nauczyciel budapeszteński, 
zmuszony przeciwnościami losu, został 
gazeciarzem ulicznym. Przed niedaw- 
nym czasem podszedł on do siedzącego 
samotnie w kawiarni pana i ofiarował 
mu ostatni numer pisma. Gdy ten wa- 
hał się z odpowiedzią, gazeciarz, przy” 
puszczając, iż ma przed sobą cudzoziem 
ca. powtórzył swą propozycję po nie- 
miecku, włosku i francusku. 

Siedzący jegomość, który był wę- 
grem, zainteresował się gazeciarzem: 


ka, począł go wypytywać. Gazeciarz 
opowiedział mu smutne dzieje swego 
życia: był nauczycielem języków w 
gimnazjum państwowem, stracił pracę 
wskutek redukcji etatów, przez pewien 
czas otrzymywał jeszcze pensię, następ 
nie zapomogę dla bezrobotnych, a wre- 
szcię nic. Pozostawiony wraz z rodziną 
bez żadnych środków do życia, zabrał 
się do sprzedaży gazet. 

« Nieznajomy nabył u gazeciarza pacz* 
kę czasopism i pożegnał go. Po upły* 
wie 10-ciu dni gazeciarz otrzymali no- 
minację na nauczyciela jednej ze szkół 
prowincionalnych. Okazało się, że tajem 
niczym rozmówcą jego przy stole ka- 
wiarnianym był węgierski minister 


poliglotą i zaprosiwszy do swego Stoli- | oświaty narodowej. 
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RATUJCIE OD ŚMIERCI GŁODOWEJ! 


Meozpacziiwy list kobiety, która 
mie moğe znaleźć pracy 


W codziennej poczcie redakcyjnej „Ex- 
preszu” znajduje się niemało listów, pocho- 
dzących od ludzi zrozpaozonych i nie mo- 
gących poradzić sobie w dzisiejszych cięż- 
kich czasach, Nie możemy listów tych dru+ 
kować — zapełniałyby, codziennie caty nu- 
mer,, Niekiedy jednak z głębi tej wielkiej 
szarej masy naszych Czytelników dobywa 
sią głos takiej rozpaczy, że trudno go nie 
pszyloczyć, choćby jako dokumentu chwili, 
Taki list otrzymaliśmy znów wczoraj. Dru- 
kujomy go w całości: 


Jestem od dwuch lat bez pracy. By- 
łam urzędniczką i zostałam zreduko- 
wana. Szukam więc posady od tak dłu- 
giego czasu —— wszystko napróżno! == 


Wszyscy dygnitarze, do których zwra- | doszczętnie wyczerpana, Czyż ratunek nie przyjdzie? Paa SE P i 54 (ARAMIS U] 
całam się więcej lub mniej uprzejmie Błagam o ratunek! Zrozpaczona. Pawłowskiego (Piotrkowska ię A, Piotrow= 
odmawiali mi. Spotykałam się nawet z Dziadek mój walczył w powstaniu, skiego (Pomorska 91), 

odpowiedzią: „Niema Pani posady, a i 


cóż mnie to obchodzi“. Pewien „weso- 
ly“ dygnitarz na moje rozpaczliwe py- 
tanie — co mam robić, odpowiedział 
bez namysłu: „Powiesić sie!“ 

Złożyłam mimo tej dobrej rady jesz- 
cze potem 29 podań, wszystkie za- 
łatwione.. odmownie. Oczywiście. Po- 
sadę? Bez protekcji? 

Na moje anonsy w gazetach. o tem, 
że „zredukowana urzędniczka Szuka 
pracy“, dostałam propozycie, o których 
ej nie mówić. Płakałam, czytając tę 
isty. 

A jednak znalazł się człowiek, któ- 
ry miał serce. Dostałam serdeczny, 
wspńłczniący list i 40 zł, aż z... Cze- 
chosłowacii (od jakiegoś Czecha, któ- 
ry po zwiedzeniu Polski zaabonował ie- 
dno z pism polskich i w niem znalazł 
mój anons). 


TOW E T AE S NOREYYTOAI 
Bokąt pójść wieczorem?| 


ADAMCZEW SKI — 10 marca 1934 z, a NOG: 4 


TEATR MIEJSKI TERE Ra: 12:ej „Pinokio“ 
„ (dla dzieci), o godz, 4 po poł. „Gwiazdor i 
, kinomantki*, o godz, 8.45 „Towariszcz", 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa. ar. 18): — 
o godz: 4.39 ij 8,3] „Człowiek, który zabił”, 
TOATR POPULARNY w sali Geyera: — o godz, 
8,30 „Szczęśliwej podróży*, 
KINA. 
CASINO: — „Papryka“, 
GRAND-KINO — „Sztuka życia" 


Góra Lodowa*, 


| 


O czem to świadczy? W każdym 
razie te pieniądze uratowały mnie wów 
czas. Ale raz jeszcze próbuję, może sta- 
nie się cud i znajdzie się i w mojej Oj- 
czyźnie człowiek bez względu na wiek, 
płeć, narodowość, który ma serce i da 
mi uczciwą pracę. Są przecież ludzie, 
którzy będą mieli możność wvratowa- 
nia mnie od śmierci głodowej. Mam 28 
lat, chcę żyć i pracować, a nie mam 
już sił do walki z losem. Od pół roku 
nie ładłam obiadu, żyję tylko chlebem 
i herbatą, choć i tego za kiłka dni nie 
będę już mogła kupić- jestem więc już 


Znów aiera erotyczna w Bydgoszczy 


Dwaj kupcy zwabiali do swych mieszkań nieletnie dziewczęta. — 
Ponura tajemnica składów kolonialnych i 


Bydgoszcz, 11 marca. 

(sm) Nie przebrzmiały jeszcze echa 
głośnej afery kupca Sz., który urządził 
sobie dom schadzek i zwabiał nieleinie 
dziewczynki, gdy oto znowu mamy do 
zanołowania podobny wypadek. 
| W dzielnicy Okole, na przedmieściu 
' Bydgoszczy, z ust do usl podawano sobie 
tw formie plotki wiadomość, że dwaj kup 
+ 


| "| Tańce 


Znakomi 


MAŃSKICH. Jedyna dobra wykonawczyni rosyjskich 


i SZUWAŁOWA, i wiele in. 
i Początek koncertu o godz. 8-ej w. 


był ciężko ranny, spędził 5 lat na ze- 
słaniu na Syberji, zabrano mu cały ma- 
jątek — a teraz ja, jego wnuczka w 
Wolnei Polsce konam z głodu! Znam 
wypadki, że dla pań, które przyjechały 
do Polski bardzo niedawno i sa cudzo- 
ziemkami posady jednak znalazły się, 
gdy tymczasem dla nas, polek, miejsca 
niema. My albo konamy z głodu, albo 
kończymy samobójstwem i tem się nikt 
nie przeimuje, bo to przecież dzieje się 
w życiu, a ludzie rozczułają się tylko 
nad tragediami w sensacyjnych powieś- 
ciach, lub w kinie. 


cy, właściciele składów  kolonjalnych, 
ściągają do swych mieszkań nieletnie 
dziewczynki, w wieku od lat 11 do 13. 
Plotką tą zainteresowała się bliżej po- 
licja i dochodzenia wykazały prawdzi- 
wość wersyj. Prawda okazała się nawet 
o wiele ohydniejsza, niż plotka. 
Ustalono, że 6 pewnej porze dnia 
wchodziły młode dziewczynki do domu 


| Restauracje „WERSAUDLLESŚ” Dancing 


Piotrkowska 47, tel. 131-03 
Od wtorku, dn. 13 marca rb. i codziennie 


Wielki rewelacyjny program artystyczny 


zespół artystyczny pod kier. ADY HALICKIEJ, Świetne Trio SZY- 


romansów TATJANA 


Występów o godz. 10-ej w. 


MUZA; — 1) „Maskarada Miłości« | 2) ss Dwa nagłe zgony w Lod Zi. 


ROXY: — „Bunt Małygina*, 

CAPITOL: — „Manowce miłości”, 

CORSO: — 1) „Serce olbrzyma* ; 2) „Córka 
putku“, 

CZARY. — 1) „Król cyganów: i 2) „Arsen Lu- 
pin, dżentelmen - włamywacz”, 

PRZEDWIOŚNIE — „Jej Królewska Mość”, 

RAKI 2 A 


KIETA: — „Żona na jedną noc 

SZTUKA; — „Panna Josetta — moja żona”, 

ZACHĘTA: — | „Urwis z Hiszpanii“, II, „Dziw- 
ny Dom*, 

PALACE — „Świat należy do ciebie...” 

METRO — „Przygoda na Lido". 

ADRIA: — „Przygoda na Lido", 

OŚWIATOWY: = 1) „W tajnej służbie i 2) 
„W daleki świat”, 

L P. S, — PARK SIENKIEWICZA. — Wystawa 
drzeworytów p. n, „Sowiety i Polska, 


HERBATKA taneczną w BARZE GEDULDA 


Łódź, 11 marca. 

(kg) W dniu wczorajszym w mieście 
naszem zdarzyły się dwa wypadki na- 
głego zgonu. 

O godzinie 6-ei wieczorem do sklepu 
obuwiańego przy ul. Podrzecznej 6, 
sig jakiś klijent į zażądał pary pan- 
tofli. 

W chwili gdy przymierzał obuwie, 
klijent ów nagle zachwiał sie i upadł 
ina podłogę, tracąc przytomność. 

Wezwano lekarza pogotowia, któ- 
ry stwierdził zgon. Tragicznie zmarłym 

| okazał się Antoni Franc, zamieszkały 


przy ul. Nawrot 49. 

Trupa przewieziono do prosektor- 
jum. 

Drugi wypadek nagłego zgonu wy- 
darzył się w łaźni przy ul. Zachodniej 
Nr. 38. 

Administrator domu z ulicy Piotrko 
wskiei 90, Fritz Filkan tamże zamiesz- 
kały zażywając kąpieli nagle zasłabł 
i zmarł przed przybyciem lekarza po- 
gotowia. 

Śmierć nastąpiła przypuszczalnie 
wskutek ataku sercowego, 


uci E zizi = 


Roboty sezonowe w Łodzi 


ra sumy przeznaczone na roboty inwe- 


„sobą koleż ć A 


Str. 3 


Przygotowania w toku ` 
Łódź, 11 marca. j 

(it) Jak się „Express“ dowiaduje, w 
bieżącym tygodniu zarząd miasta ukoń- 


czy prace nad budżetem nadzwyczaj: 


nym Łodzi na rok 1934-35. Ponieważ jak 
wiadomo, budżet nadzwyczajny zawie: 


stycyjne w Łodzi, po skończeniu tych 
prac zarząd miasta będzie mógł już za- 
wrzeć ostateczne umowy, pożyczkowe 
z Funduszem Pracy i określić wielu ro” 
botników zatrudni się w roku bieżącym. 
Informują nas przytem, że ilość ro- 
botników sezonowych prawdopodobnie | 
w tym roku nie zostanie zmniejszoną — 
Nie będą też zmniejszone płace, chyba 


o drobny odsetek w związku z nowemi j 


ubezpieczeniami społecznemi. 


KBagżunwug aagpiCK. 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
S, Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Stegkla 


L 
4 
| 
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kupca Franciszka W., przy ul. Lubelskiej 
lub do składu kupca Ignacego P., przy 
ul, Jasnej, 

Po upływie pewnego czasu, WJ 
dziły na ulicę rozczerwienione z ploną- 
cym wzrokiem, a czasem  rzewnie pta- 
czące, Dalsze dochodzenia stwierdziły, 
że obaj kupcy urządzali w swych loka- 
lach orgje z naiwnemi dziewcz , 

Ofiary zboczeńców, powodując się 
falszywym wstydem, nie donosiły o tem 
swym rodzicom, kupcy zaś, aby zachęcić 
biedne dziewczynki do częstego odwie- 
dzania, płacili za chwilę występnej. roz- 
koszy drobne sumki, y 

Dziewczynki przychodziły do zwy- 
rodnialęów, przyprowadzając jeszcze ze 

„yBliższe szczegóły tej, upiornej działal- 
ności zboczeńców Okola, trzymane są'na 
razie w tajemnicy, ze względu ną toczą- 
ce się śledztwo. (sh. > 
FOWE G FAWYNYOWTZWY FZ TEZTR A TĘ TZY ZK TOW 

Delegacja łódzka 


na kongres unji zw. pracown. 
umysłowych x 

(k) W dniu wczorajszym wyýjecha- 

ła z Łodzi delegacja na kongres uniji 

Związków Pracowników Umysłowych, 


szawię. 
W skład delegacji łódzkiei weszli: 


który odbędzie się dziś i jutro w War- ; 


z ramienia okręgowej unji prac. umy- 


słowych — p. Hejwowski. z ramienia 
Zw. handlowców polskich — p. Szem- 
brat, z ramienia P. 1. U. S. A. — p.p. 
Durka, Goliński i Mazur, z ramienia maj 
strów fabrycznych — p. Thorn i wielu 
innych. 


W kongresie unji Zw. pracowników 


umysłowych wezmą udział delegacje z - 
wszystkich miast. 
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Sekwestrator powiesił sie w areszcie 


Tragiczny epilog kradzieży drogocennej biżuterji i listów zastawnych. — 


Piotrkowska 35. Pocz. o godz. 5—11. 


 Łódzcy bandyci 


ares :'owani za napad rabunkowy 


Łódź, 11 marca. 


(kę) W dniu wczorajszym komenda 
policii w Łodzi została powiadomiona © 
ujęcu dwuch bandytów=łodzian, którzy 
dokonali onegdaj zuchwałego napadu we 
wsi Bartodzieje, gminy Radom, pow. 
raudcmszczańskiego. 

Bandyci, którymi okazali się: 28=let 
mi Aleksander Krajewski, zamieszkały 
v Łodzi przy ul. Spacernej 9 i 26-letni 
Zvgmemt Rosiak, zamieszkały w Łodzi 
przy iiey Ciemiiej 5 zrabowali właści- 
ciele: resmoląfstwa Mariannie Tatara 
20 złatyct. poczem zbiegli. 

Oby wu bandvtów osadzono w wię: 
zieniu, 


o 


Włocławek, 11 marca. 


weksle na szkodę Truszkowskiej — łącz 


Denat upozorował włamanie, aby uchronić się przed ódpowiedzialnością 


(Wek) — Wydział zamiejscowy to- 
ruńskiego sądu okręgowego w Włocław- 
ku, rozpatrywał głośną w ub. roku spra- 
wę wielkiej kradzieży mieszkaniowej, 
epilogiem której było aresztowanie sek- 
westratora Wydziału Powiatowego, Śle- 
dzińskiego i samobójstwo jego w aresz- 
cię śledczym. 

Na ławie oskarżonych zasiadły: Hele- 
„na Śledziewska i Jadwiga Wiśniewska z 
| Włocławka. Akt oskarżenia zarzucał 
|Śledziewskiej kradzież kasetki z zawar- 
jlo$cią drogocenuej biżuterji, którą otrzy- 
„mała na przechowanie od Zośji Trusz- 
| kowskiej. Prócz tego, Śledziewska skra- 
ldia również listy zastawne, Obligacje i 


nej wartości 15,000 zł, 

Jak wynikało z przebiegu rozprawy, 
Śledziewska wywiozła swój łup do sio- 
stry męża swego w Wołominie pod Ra- 
dzyminem, Jadwigi Wiśniewskiej. — W 
tym samym dniu, zgłosił się u władz po- 
licyjnych jej mąż, sekwestrator powiato- 
wy, Jan Śledziewski, donosząc, że miesz 
kanie jego zostało kompletnie ograbione 
przez złodziei i łupem włamywaczy pa- 
dał również biżuterja Truszkowskiej, 

Przybyły na miejsce władze policyjne 
stwierdziły, że całe włamanie i kradzież 
Były siingowane na Ślędziewskiego i 
jego małzonkę. Śledziewskiego natych- 
miast aresztowano, 


„ W dwa dni później, powiesił się Śle- 
na sznurze, 


ukręconym z włas- 
nej bielizny, z 


Do Wołomina udał się natychmiast 
funkcjonarjusz policji śledczej, który dro 
gocenny łup Śledziewskiej odebrał, poza 
brylantami i złotym zegarkiem, które 
znikły bez śladu, 

Sąd wydał wyrok, „skazujący Śledziew= 
więzienia, a Wiśniewa 


ską na 6 miesięcy 
ską uniewinniono, 
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Gdy spostrzegli czarnolicy, 
Że e. nabił ich w butelkę 
|-— goń za nim się puścili 
e broli w dźżidy wielkie... % 


t 
| KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 11 MARCA: 


Codzienny sensacyjn 


Medor skrajem wielkiej dżungli 
Gnał śmiertelnym strachem zdjęty, 
A murzyni za nim biegli, 
Następując mu na pięty. 
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y film „dxpressu z nagrodami 


serja dziesiąfa 


300 Wypadków dziennie przy pracy 


A 


A 
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Że los (wiedział o tem Kubuś), 
Kule nosi, a chłop strzela, 
Przeto wdrapał się na drzewo, 
Zabierając przyjaciela... 


Rocznie ginie na terenie Polski 1000 osób wskutek nieszczę- 
śliwych wypadków w hutach, kopalniach i fabrykach 


| Duniny. wojowniczy — działa bys'ro i zręcznie. | 
` Jego charakter jest silny | wyniosły, aj bok, tego względu najważniejszego ist- 
| usposobienie włstcze i bynejamiej nie pokojo- | nieje jeszcze wzgląd natury materialnej. : 
we. Jest to indywidualność wybitna, działająca | Ofiarom nieszczęśliwych wypadków w, 


Sprawa bezpieczeństwa pracy waż- 


na jest przedewszystkiem ze względu 
na życie i zdrowie robotników. 


Ale 0- 


| bardzo sżybko i zręcznie. Umysł jego jest prze- | fabrykach, kopalniach i hutach wypłaca 


nikliwy I ostry 
tuže, ANY T 
- Zdecydowany w 


a zdolności wykonawcze bardzo 
1 


osobistem  niezawsze udaje mu się osiągnąć 
szcżęściłii 3 7734 a" i N OORE 

1 fantastpoe projekey — w Czeń?jestrmu”po-! 
mocną iczo bujna. wyobraźnia. Rzadko zdarza 


| isę człowiek tak urodzony, który nie miałby ja- 
 kichś spocjalnych .tajemnic, lub nie był zaplą- | 


‘tany w tajemnicze przeżycia. Potrafi on nie- 
zwykle zręcznie przeńikać tajemnice innych, a 
swą życiówą działalność lubi również otaczać 
tajemnicą, pozostając w ukryciu i nie wysuwa- 
jąc się zbytnio na plan pierwszy. 

Jest on niezwykle zawziętym i upartym i 
dlatego może działać w sposób udręczający na 


| Jednostki o innym temperamencie 1 charakterze. 
Chociaż nie można o nim powiedzieć, aby szą?., Przeglądając ważniejsze gałęzie 


d 


stopniu najwyższym _| 
| sklerowawszy swe siły do jednego wyłącznie | zuje, że w Polsce każdego dnia robo- |czyć tylko w przybliżeniu. 
celu — może osiąznąć doskonałe rezultaty, A | czego zdarza się przeciętnie 300 wy- wania, 
jednak — mimo wszystko — w swem życiu Padków przy pracy, powodujących co+ |pieczeń od wypadków w 1929 


jsię przecież 
I również kosztuje itd. 


odszkodowania, 


Statystyka z lat 1927—1931 wyka- 


leczenie 


więcej nieszczęśliwych wypadków zda- 
rzą się w kopalniach i hutach. Drugie 
miejsce pod względem ilości wypadków 
zajmuje przemysł metalowy i imaszyno* 
wy, trzecie — przemysł drzewny, — 
czwarte — budownictwo, piąte — prze” 
mysł włókienniczy, szóste — przemysł 
| chemiczny: i 

Wysokość strat materjalnych, wyni- 
kających z wypadków, daje się obli- 
Odszkodo- 
wypłacone przez Zakład Ubez- 
roku, 


najmniej kilkudniową niezdolność dolwynosiły 68 milionów złotych. Koszty 


Niens hame TAAA" Jaknajbardźie wytóstej 1-777 | 72577 OROŁGF1000 Tudzi, | it} 
t; ocz 19.000wroczniecjest cieżko uszko: złotych. Straty zarobków robotniczych, 
zřasta torocz* spowodowane wypadkami wyniosły 68 


akqło | 
dzonych io taką liczbę: w 
inie armia inwalidów pracy. 
Miarą wzrostu liczby inwalidów nie- ; strat, 


vpracy, Rocznie ginie na terenie Polski 


„2mrbes 


‘chaj posłużą następujące cyfry: — pod- 
lezas gdy w końcu 1927 roku renty wy- 


I 
$ 


$ 


ipadkowe pobierało w Polsce 78-000 07 
sób, w końcu 193łl-go takie same renty 
wypłacono już 110,000 osób!.. A więc 
w ciągu czterech lat 
iwskutek nieszczęśliwych 
Iprzy Pracy wzrosła o 32.000 osób! 


inwalidów 
wypadków 


liczba 


Jaka praca jest najniebezpieczniej- 


był zarozumiałym — trudno jednakże go zado- przemysłu, zwraca uwagę fakt, że naj- 


Hale? Tu racie? 


wolmić. Jeszcze trudniej jest dojść, czego chce 
w łstocie. Mimo najrozmaitsze przeciwności po- 
trafi on sobie torować drogę po przez wszelkie 
trudności, a instytnkt nieomylny wiedzie go do 
celu, 

Życie jego wypełniają niezwykłe wydarze- 
mia i przeżycia.  Zręczny, dostosowujący Się 


= sympatyczny — lubi zmiany I wszystko ekscy- 


tujące, © 
Kobieta tak urodzona — posiada dużo wdzię- 
ku, a jej życie psychiczne jest wysubtelnione; 


| miezawsze czuje się szczęśliwą. 


Czego się strzec winien? 

Jego natura jest nieraz podwójna o sprzecz 
nych tendencjach, a jego uczucia mogą się 
znajdować w konilłkcie-z umysłem. Aktywny, 
często niezadowolony — okazuje skłonność do 
kłótni i sporów i może podlegać  niebezpie- 
czeństwu zranienia, zwłaszcza w godzinach 


mocnych. i 


p 


i 


Kino Dźwiękowe -- 


x»  Podwójność w jego życiu może się jeszcze 
tak zaznaczyć, że będzie adoptowanym lub też 
wychowywanym nie przez własnych rodziców 
— ewentualnie posiadać dwa ogniska rodzinne 
lub w wieku późniejszym — dwa mieszkania 
albo też wykonywać dwa zawody jednocześnie 


è 744 


| 


ul. Siemkiewicza KO 
Te!. 1121-22, 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE. 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 11 marca 1934 r. 
9.00—9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze*, 
9.05—9,25: Gimnastyka, 
9.25—-9.35: Muzyka z. płyt. 
9.35—9 40. Dziennik poranny, 
9.40—9.55, Muzyka z płyt. 
9.55—10.00. Chwilka gopodarstwa domowego, 
10.00—10,390: Muzyka religijna z płyt. 
10.30—11.57: Transmisja Nabożeństwa z War- 


szawy, 

11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krako 

12.05—12.10, 


żący, 
12.10—12.15. Wiadomości meteorologiczne, 


wa 
Odczytanie programu na dzień bie 


Warszawskiej. 
harmoniczna pod dyr, Mierze- 
jewskiego i Margerita Trombini-Kazurg. 

W przerwie: Pogadanka muzyczna, 


leczenia osób poszkodowanych w Ka- 
gach (Chorych! wzaiiosty””-87...smiljorfów 


miljonów złotych. Łącznie więc suma 
spowodowanych w ami, 
wniosła w iednym roku 

173 miliony złotych!.. 

Należy pamiętać, że suma ta nie o- 
bejmuje jeszcze strat, poniesionych 
wskutek wypadków przez przemysł... 

Fakty te oraz cyfry Świadczą dobit- 
lnie jak wielkie znaczenie gospodarcze 
| posiadaja wypadki przy .pracy i fak 
Iwielką koniecznością jest intensywna z 


bana walka. T. 


r t. „Antena w karczmie Rrym'* — Janiny 


orawskiej. ù 
16.30—16.45: Kwadrans sławnych artystów — 
Eugenja Umińska — skrzypce (płyty). 


17.15—18.00: Koncert muzyki polskiej o charak- 


terze ludowym. Wykonawcy: orkiestra 
A R. i, Ax. Foe Ozimińclsię - 
go i y Jano R 

18.00—18,40: Słuchowisko p. t „Syn wszystkóch 
pees — = Ohkschlagera w przeka. 

e Doroty e), 

18,40—19,00: PRE ło Marni Mo- 
dzelewsktej, 

19.00—19.05: Odczytanie programu na dzień 
nastepny. 

19.05—19,10: Wiadomości sportowe, 

19.10—19.30: Rozmaitości, 

19,30—19.45: Radjotygodnik dla młodzieży p. t. 


Co się dzieje na świecie" w opracowaniu 
Bruno Winawera. > 


14.00—14.15; Odczyt p: t „Roboty wiosenne w :19.45—19.30: Repertuar teatrów i komunikaty 


samorządzie ł 


m. Łodzi inż, Wojewódziki Wacław. 


14.15—16.00: Koncert życzeń, 
16.00—16.30: Słuchowi 


o dla dzieci starszych 


Ostatnie 2 


u — wygłosi komisarz 


z najpiękniejszą 
artystką świata 


łódzkie 


19,50—19.52: „Myśli wybrane“, 

| oz: Koncert wi y w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej P. R. pod dyr. Ta- 

dni! 


ONA NA JEDNĄ 


MARY GLORY. 
Następny program: „NIE BĘDZIESZ KURTYZANĄ 


Nr. 70 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


Czarne djabły biegną szybko, 
Napełniając dżunglę wyciem, 
Lecz przyjaciół to nie trwoży, 
Bo się skryli należyciel 
(dalszy ciąg jutro). 


vinas 


Pieprzone i solone 


Piotruś ma 7 latek. Ale cwaniak z niego, 
jakgdyby już miał 70. 

. Pewnego dnia zwraca się do olcas 

—Tato, czy ciężkie meble też można prze- 
Syłać pocztą?» 

— Nie... 

— To dlaczego do nas co pewien czas 
przychodzi urzędnik 1 nalepia znaczek na pia- 
nino? 

ma - 
‚$i A 

Słynny Rockefeller najbogatszy człowiek 
na świecie, ciężko zachorował, Pewnego dnia 
podczas choroby rzekł do swej pielęgniarki: 

— Gdy wyzdrowieję, otrzyma pani ode 
mnie dodatkowo cały lednomiesięczny zarobek. 
14, = Mól zarobek, czy <pański?.. — pyta plenso 
lęgrilarka. f ż0 — 
j BĘ au 

i tir TT "BI LAS = 

Hrabla Dyzło Koperek-Koperkowski liczy 
soble już przeszło 70 latek. Mimo to zdaje mu 
się, że posiada jeszcze dość wigoru, by ożenić 
się z młodziutką, powabną,  osiemnastoletnią 
aktoreczką. 

Ślub odbył się normalnie, W dwa tygodni 
potem jeden z przyjaciół hrabiego spotyka mło- 
dą parę, ; 

— No, jak tam?.. — pyta przyjaciel, zwra- 
cając się do młodzłutkiej hrabiny, 

Hrabia Dyzio, przeczuwając widocznie coś 
złego, podszepnął mn szybko do ucha: 

— Pssstl.. Nie mów z nią na ten tematl... 
Ona jest jeszcze nieuświadomiona! 

+$ 
$í 

Młoda, elegancka artystka żali się przed 
swym znajomym: 

— Warszawa jest okropnem młastem!.. — 
Uczełwa kobleta nie może poprostu wyjść wile- 
czorem na ulicę... Naprzykład gdy wczoraj wra 
całam z teatru do domu, co klika kroków za- 
czepiał małe jakiś mężczyzna... 

— Hm. To wina szanownej panl.. 

— Moja wina?.. Dłaczego?... 

— Bo do tegoby nie doszło, gdyby pani po- 
szła zaraz z pierwszym mężczyzną, który pā- 
nią zaczepił... i 
a a r E D 
Mazurkiewicza, Marja 

Benoni (bas). 
wieczorny, 
„Prawie podróżniczy feljeton'* — 

wygłosi Janina W: x 
21.15—22.15: „Na wesołej lwowskiej fali, 
22,15—22.25: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 

wszystkich ośni P, R. 
22,25—23,00: Muzyka taneczna z kaw, „Gastro- 


nomja', 
23,00—23.05: Wiadomości Batoro dla 
komunikacji lotniczej i komun, policyjny. 
23.05—23 30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z 
kawiarni , Gastronomia''. 
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Emocjonujące arcydzieło 
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z MEC LEMONNIER i HENRY GARATEM. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go e ma rei Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 


kich, Tego samego dnia . 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w ice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik uca ją, lecz mimo to ądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
$o rzekomego ojca. Sprawa oparła się 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
a, słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży: 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
żnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
ġo dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


++ 
, 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 

ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźącą Księżniczkę. 

kie może o niej zapomnieć. Pizypoóm: 
niawszy sobie jednak, ile mdręki zniósł 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce i nie zwracać na nią 
żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do- 
wiaduje się, że Księżniczka posiada przed- 
śmiertny list iego ojca. Udaje się do niei po 
ów list, lecz ona wyznaje mu swą: miłość 
i oświadcza, że nie odda mu listu, dopóki 
on jej również nie pokocha. 

„Jąn odrzuca stanowczo tę myśl, pamię- 
tając o złożonej przysiędze, 

Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy 
jego obojętnością, wysyła do niego pożeg- 
nalny list i nikt nie wie co się z nią stało. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Car- 
busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 

“nie wie w jakiem przebraniu. 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym mieszkał: Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuie 
Felka „osobistym sekretarzem”. Od pewne- 
g9 czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wand 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 


by spoufalić się z hrabią, którego znała ie-; bywał z nią próby taneczne. 


szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 


Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona| stała się już obawiać. Zresztą, jak się 


wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 
Jak się okozało, Wanda wraz ze swą 

starą matką j narzeczonym, Luucjanem, prze- 

niosła s'e do Katowic, gdzie Lucjan wynajął 


dla nich pokój w eleganckim hotelu, Matka| bawił się i wcale nie myślał o Wan- 
żeby wyszła zamąż zaj dzie... 


namawia Wandę, 
Luciana którego 
chłopca. 

Wanda pokryjomu marzy jeszcze o Janie, 
dawnym Jasiu... Lucjan zasypuje ją prezen- 


uważa za przyzwoitego 


tami Pewnego dnia przybywa do niej wraz| Obchodzę skromnie swe imieniny... Cze- 


zę swymi dwoma“ kolegami — Kazikiem 1 
Florkiem — poczem wszyscy we czworo 
udają się do Bytomia, gdzie Lucjan miał się 
wystarać dla niej o posadę. 


Lucian upija Wandę i sprowadza ją do] stwie Lucjana po zerwaniu, nie chciał 


swej kawalerki, 

Okazało się, że Lucjan stoi na 
szajki przemytniczej, która w nocy 
ła się z Bytomia do Katowic. 

W B u Wanda poznaje młodego tan- 
cerza, Henryka Majdana, z którym nawią- 
mije serdeczną nić przyjaźni.., 

Majdan A po Tiai e rral PE 
waś ze szpon Lucjana, Przedstawia ją dy- 
rektorowi „Pavillonu”, który chce ją zaan- 
Gażować jako tancerikę, 


— Wanda... 


— Aha... A więc panna Wanda musij czyć?... 
się sama wystarać o odpowiednie stro- 
je. Suknie muszą być efektowne i mo-śtelowsgo pokoju Lucjana. 


sąd | pytał 


sag tak nalegał, że nie mógł odmówić. Wam- 
da czyniła mu potem z tego powodu wy 


HOT 
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żliwie wydekoltowane. Godziny se] — Ach, tak... — odparł Lucjan, siląc 
cy od 5-ej po południu do 7-ej i od 11-ejlsię na uprzejmy uśmiech. — Bardzo mi 
wieczorem do 3-ej.. Potem jest pani, miło pana poznać, panie... Majdan... — 
wolna. A- co do warunków otrzyma pa-| Właściwie miałem już zaszczyt pana 
ni hotel, utrzymanie i 5 marek dziennie. | poznać... O ile się nie mylę, terenem 
Einverstanden?... pańskiej pracy jest „Pavillon*... Bardzo 


Zgodziła się. Pensja była wprawdzie | mity lokal... 
niewielka, ale zdawała sobie sprawę z — Tak, ale nie o tem chciałem z pa- 
tego, że każdy początek jest tnudny. nem pomówić,. Wanda zostanie nara- 


zie w Bytomiu.. Zrywa z panem zarę: 
czymy... Od tej chwili nie ma pan do niej 
żadnych praw... ; 

i — Przepraszam... — odparł Lucjan, 
— Bardzo... Tylko... siląc się w dalszym ciągu na uprzej- 
— Tylko co?... į MOŚĆ. — Zerwanie zaręczyn jest sprawą 

— Tylko chciałabym już to wszyst-; tak bardzo osobistą, że Wanda sama po 
ko powiedzieć Lucjanowi... | winna zabrać głos. 

— Jeżeli się obawiasz, albo jeśli ci „A więc, Wando, czy to prawda co 
przykro, mogę z nim pomówić... pan Majda przed chwilą powiedział? 

— Nie, pobijecie się jeszcze... Już — Tak... — odparła dumnie z pod- 
zostaw to mnie... jeong głową. 

— Ale zaczekam na ciebie na dole... — To co innego.. W takim razie 
Gdybyś potrzebowała mej pomocy, ze- życzę wam wszystkiego dobrego.. Ko: 
ślij mumerowego... „cham Wandę i nie zamierzam bynaj- 

Wanda udała się na górę. Lucjan mniej stanąć na drodze jej szczęścia... 
Lucjan znowu czekał na nią. Przywitał Dlaczego sądzicie, że mielibyśmy zostać 
ją odrazu z wielkim krzykiem. wrogami?... Niedorzeczność!... Kochacie 

— Szwendasz się po mieście, a ja tu się, a więc pobierzcie się! Chcę być na 
czekam an ciebie!.. Ubieraj się czem-; waszym ślubie!... He-he-he-he!... 
prędzej!.. Wracamy z towarem do Wanda spojrzała zdziwionym wzro- 
Katowic!... | kiem na Majdana, On również nie spo- 

— Nie wrócę... Zostaję tutaj... — od- dziewał się podobnego wyniku rozmo- 
parła spokojnie Wanda wy. 5 

Lucjan zdębiał. Nie wierzył, że sło- — Wanda będzie musiała opuścić ten 
wa te wyszły z jej ust. Zbliżył się: do | hotel... — rzekł Majdan, zachowując się 
miej. i nadal z wielką rezerwą. 

— (Co-Ś powiedziała?... — To zrozumiałe! — odparł Lucian. 

— To, co-Ś słyszał... Nie wrócę... Zo-|— Może opuścić hotel natychmiast... 

I staję tutaj... Rachunek już ja załatwię. A co powie- 

— Znalazłaś frajera?... Powiedz!.. |dzieć twej matce? — zwrócił się do 

— Licz się ze słowami... A zresztą, | niej. 
to cię nie powinno obchodzić... — Nie mów nic.. Już ja to załatwię. 

Właśnie, że będzie mnie obtho-| . — Dooskonale.. Zastosuję się do 
dziło.. Powiedz... Kto to jest?!.. > |twego żądania... Jeszczewraz:podkreś- 

Schwycił ją za rękę, aż pisnęła z|lam, że nie chciałbym, abyśmy się roz: 

bólu. ~ stali w gmiewie... Życzę państwit wszyst 

Wtei chwili rozwarły się drzwi i na|kiego najlepszego! Do  zobaczenia!... 
progu stanął Maidań. iucjan puścił rę- | Możliwe, że do Katowic nie wyjadę, w 
kę Wandy na jego widok i cofnął się. | takim razie zobaczymy się w „Pavillo- 
dysząc ciężko. - nie“!... Bądź zdrowa, Wando! 

— Chciał pan wiedzieć kim jest ów Uścisnęli sobie ręce na pożeszmanie... 
„frajer“... Przedstawiam się panu... Wanda wyszła z Majdanem... Na 
Henryk Majdan. Do usług.. ulicy oboje odetchnęli głęboko... 


~ae manana a o 


Rozdział sto osiemdziesiąty czwarty 


Trzej z Urzędu Siledczego 


Lucjan mie wyjechał do Katowic. AŻ serdecznie. Był 


i Pozostał w Bytomiu. Wanda przenio- | Kazik. 

sła się do hotelu „Pavillon“, gdzie otrzy Stół był suto zastawiony zakąskamł 
mała oddzielny pokój. Majdan poży-|i napojami. 

czył jej narazie pewną sume ze swych Przywitań się życzliwie. Lucjan z 
gracją ucałował dłoń Wamdy. Majdano- 


oszczędności, by mogła sobie sprawić 
odpowiednie suknie. Jednocześnie ©d-| wi pomógł zdjąć futro i oddał je Kazi- 
kowi. . 
— Siadajcie, państwo!.., — CHA 


szał. — Bardzo jestem rad, że widzę 


dy wyszli na ulicę, Majdan ścisnął 
mocno jej rękę. 
— Czy bardzo się cieszysz? — za- 


w 


tam również 


Wanda uważała, iż jest to najpięk- 
niejszy okres w jej życiu. Lucjana prze- 
was u siebie!... Nie lubię mieć wrogów! 
Życie jest krótkie!.. Używajmy póki 
czas!... 

Wytworzył słę miły, bezceremonial- 
ny nastrój. Panowie pili na wyścigi. 
Wanda trzymała się zdala od alkoholu. 

— Zdrowie jedynej tu obecnej koble- 
ty! — wzniósł toast nawpół już pijany 
Lucjan. — Niech nam długo żyje i niech 
nas kocha!... 

Wanda podziękowała skinieniem gło 
wy. Mężczyźni powstali z miejsc. Wy- 
e stojąc. Druga butelka była wyttrą- 

oma. 

— Poczekajcie, państwo... . Zaraz 
szą — rzekł Lucjan i wyszedł z po- 

0 

Bawił dość długo. Wrócił z nową 
butelką konjaku. Zaczęło siłę nowe odu 
rzamie alkoholem. 

— Pamiętaj — Wanda trąciła lok- 
ciem Majdana. — O płątei musisz być 
w „Pavillomie *... 

— Pamiętam... — odrzekł Henryk, 
uśmiechając się do swej dziewczyny.— 
Robimy ostatnią kolejkę... 

Zegar wskazywał już wpół do pią- 


okazało, wcale nie był tak niebezpiecz- 
ny... Odwiedzał ich prawie co wieczór 
w „Pavillonie*, częstował szampanem, 


Pewnego wieczoru rzekł do Wandy 
i Majdana: - 
— Jutro zapraszam was do siebie... 


kam na was o pierwszej po południu... 
Majdan ze względu na Wandę, która 
riezbyt chętnie przebywała w towarzy- 


przyjąć zaproszenia, jednakże Lucjan 


rzuty. 

— Trzeba było odmówić... — mówt- 
ła. — Nie chcę go więcej widzieć?... Nie 
rozumiem dlaczego on siłę tak garnte 
do naszego towarzystwa?... 

— Pewnie nas lubi... — zapewniał ją 
łatwowierny Majdan. — lakżeby ina- 
czej, można byłoby to sobie wytłuma= 


Poszli więc następnego dnia do ho- 


Przyjął ich tet 


KA CUGA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


ITT 


ASKA 


Napisa? JERZY BA 


i MAK 


— No, dość, panowie... — rzekł Maj- 

dan, podnosząc się z krzesła. 
Poczekajcie... — zatrzymał ich 
Lucjan — Raz sobie zatańczymy... 

Nastawił patefon. Popłynęły dźwię” 
ki tanga, Chwycił Wandę i począł z 
nią tańczyć. 

W czasie tańca chciał ją pocałować. 
Wyrwała się z jego objęć. Henryk ur 
ważał, że jest to ostateczna pora do 
wyjścia. 

— Pójdziemy z wami... — rzekł Lu” 
cjan, — Odprowadzimy was... 

Zimny prąd powietrza na korytarzu 
odświeżył ich głowy: Całe rozweselo- 
ne towarzystwo windą zjechało na dół. 

Zamierzali już wyjść z hotelu, gdy 
mpe zbliżyło się do nich trzech pa- 
n 


an Państwo pozwolą z nami... 


Wszyscy stanęli jak wryci. Lucjan 


uczynił ruch, jakgdyby chciał sięgnąć 
do kieszeni. Nikt nie mógł zrozumieć 
dokładnie czego ci panowie chcą: 


— Jesteśmy urzędnikami kryminał- 


nymi.. — wylegitymowali się po nie” 
miecku. 

Nowa konsternacja..  Policja?.. 
co chodzi?» 

— Nie wiemy:,. Proszę z nami... Au" 
to czeka.. * 

Przed hotelem rzeczywiście czekało 


A 


auto. Zmieścili się wszyscy: Auto po. 


toczyło się po asfaltowanej jezdni. 
W Urzędzie Śledczym. oczekiwano 


już ich widocznie, gdyż przyglądano się 


im z wielkiem zaciekawieniem, a wśród 
urzędnków słychać było szepty: 
— Aha, to ci... A który to je 
Rozdzielono ich natychmiast. 
go osadzono w innej celi. 
Wanda była zrozpaczona- 
Nie wiedziała co o tem wszystkiem 
myśleć. Dlaczego ich aresztowano?» 


St.. i 
Każde- 


„te 


Czskała "w'naprężeniu na- dalszyc biegizemeł t 


wyradków, Mujały jednak godziny, nikt 
nie przychodził... 

— Jeżeli Henryk jeszcze tu siedzi, 
spóźni się niewątpliwie do „Pavilońu” 
na piątą... — myślała — Co będzie?. 

Noc już zapadała, gdy wyprowadzo* 
no ją z celi. Przedstawiono ją jakiemuś 


"|cywilowi, który miał przy swym boku 


uumacza. 

Cywił wypisał wszystkie personalia 
Wandy, wypytywał jak długo zna Lu- 
cjana i Majdana, poczemm oświadczył: 

— Jest pani narazie wołna... Radzi: 
my pani więcej tutaj nie przyjeżdżać.. 

Wanda była uradowana. 

— A co jest z panem Majdanem? — 
zapytała — Chciałabym na niego za 
czekać... 


— Pan Majdan nie był jeszcze przes. 


słuchany.. Tu pani nie może na niego 
zaczekać,- Proszę wyjść... 
Przeszła więc do poczekalni. Po 
chwili ujrzała Majdana. Prowadzona 
go :do tego samego gabinetu. 
Uśmiechnęła się doń. Odpowiedział 
jej takim samym uśmiechem i skinął 
ręką. 
— Zaczekaj pójdziemy razem do do 
MU... rzekł, wchodząc do gabinetu. 
Cywil siedział pochylony nad sto- 
łem. Tłumacz był niepotrzebny. Maj- 


dan władał niemieckim jezykiem. Dwaj. 


niemieccy policjanci z hitlerowskiemi 
swastykami na rękawach pilnowali go 
z obydwu stron. 

— Henryk Majdan?.. — zapytał 
cywil, nie podnosząc głowy. 

— Tak jest. — odparł tancerz. od- 
płnałąc futro. 

-2R 


Zawód?... 
Tancerz... 
Co pan robi w Bytomiu?... 
Występuję w .„Pavillonie". 
Od jak dawna?... f 
Od dwuch tygodni... 


Dalszy ciąg iutro 
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NADESZŁY W WIELKIM WYBORZE 


SREBRNE. oryginalne, kanadyjskie, dzikie, niebieskie, 
greniandzkie i krzyżaki czerwone kanadyjskie 


jak również wszelkiego rodzaju futra w najmodniejszych kolorach na sezon wiosenny, 


bs po cenach najniższych poea 


JMAN TUROBINER o” 
| VARIETE — DANCING ! Haas ne dlon 


FALI ABARI NJ 66 oa godz. 5 pp. 


TEL. 190-24 
Dziś I codziennie, 10 atrakcyjnych numerów. 
Gé Pełn trakcyjn od 10 w. i i 
do 9-ej wiecz! 93 FIVE En D0 AtS Obha 7 — do rana kabaret— dancing 


Í Narutowicza 20. Tel. 150-66, 154-60. Ceny konkurency jne. koneińcja 1 si GARUE TN 
NOWOŚĆ! AUTOMAT - BROWNING ZNAŁ 
| ats aa AA na wystawie 7. ¿ ; Leczenie 
chnicznej, wyrzucający sam gilz 
| ee, paui, a 1934 anat krótkiemi falami 
syst. „Strzała“ strzelający do cel - 
talowemi kulkami lub Keleni da. biaci i radjowemi 


m RE S 


| | 


| [ 


twa, pięknie oksydowany, płaski, za-| MM 
pewnia zupełne bezpićcz. osobiste, huk% 
ogłuszający. Cena tylko zł. 8.95, 
2 sztuki 16.50, 10-cio strzał zł, 22—|NE 
Setka kul. zł. 3.75.1088 
; Szczotęczkę i 
czyszczenia 
dodajemy darmo. 
Pozwolenie niepo-|H 


ZDM 


Fazy” cy 
AJ 


WASZE NERWY 
DOPRASZAJĄ SIĘ 


ORYGINALNYCH 
„OLLA” -TROPIC 


trzebne. Wysyła- i 
| iesnępitewi za | PLAC REYMONTA 
syłki opłaca kupu-jfgl A 8 
cy. Adręsować: Gen. Przedstaw. a GSA się m żę 4222 Nowo - Zarzewska 10 
całą Polskę i W. M. Gdańsk „Strzata”, |$ Wa ołów <ŻA SG tel. 139-39. 
Warszawa, ul. Dr. Zamenhofa 12.|HB ZER 5 1 o 
Oddz. 6 k. Baczność. Tylko z naszej/M e w = R H fil p? UM 
SA moku apreende gaarne prawe Po © iR 
iw imatyczne rowningi wy-INB m m z Ei É ] 
rzucające gilzy po wystrzale, Dla skle- a 1.1006 Ar E Bia ży bialy salia 
pów specj, cena, 60-288 szerokość |. sa 5 M A > kg tip a w x 
a a E PAROWY ARPAŃ PO [= a > E|Analizy.- Gabinet dentystyczny 
i C E g | 
NA WYPŁATY! NA CZASIE! SA | nów -E DR. MED. 
Upiększajcie wasze pokoje! Dla Praktyczny = Gust e w 
urzędników i urzędniczek naj- $ f prakaran . 585 


tańsze ceny, najdogodniejsze wa 
runki. Firanki — odpasowane i 
na metry, kapy, kołdry, podpin- | 
ki, portiery, narzutki, gobeliny, 
chodniki, obrusy, ręczniki, ście- $ 
reczki, prześcieradła, biały to- I 
war, wsypy, materacowe i wie- | 
le innych artykułów poleca EB 
„LEON RUBASZKIN, s 

ITA KILIŃSKIEGO 44, 


1) piękny jak 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
Przyim. od 4—8 w. 


DOKTÓR 


Wożkowyski 


Cegielniana Ne 4, 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuj od %—1 i 5—9 


W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY 9—ł-ej. 


LECZNICA mm" 


Lekarzy specjalistów 
GŁÓWNĄ 9, TEL. 142-42 
czynna całą dobę, 


Kąpiele elektryczne. Analizy lekarskie, 
Lampa kwarcowa. Roentgen, Dja- 


termia. 
PORADA 3 ZŁ. 


H. SZUMACHER | 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie» 
| dziele | święta od 10—1 


30-2 


g Tekst i klisze 


zastrzeżone 


Ceny lecznicowe. 
DOKTÓR 


KLINGER 


Skórnych|bY zaopatrzyli Się W 
znanej kolektiirze 


chor. wenerycznych. 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28| 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 


spec. 


A> y 
S. FALALEUM ii 

j jest chodnikiem, wytwarzanym ze BS 
specjalnego materjału celulozowego wg 
z opatentowanemi 
nie do zdarcia brzegami, 


p „FALALEURC" 


2) praktyczny i higjeniczny jak lino. B% 
leum 
3) tani jak papier. 


PAW W TZW AE A ZAKY AL 
ACO 


UWAGA! Od i września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 
chorych jest konieczne, 


WZYWAMY WSZYSTKICH, 
którzy nie nabyli losu do 1-ei klasy.jwszelką uszkodzoną zarderobę, jed- 
losy 2-6i kl. włwabie,, dywany i pokrowce i t. p. do- 


RT WYTRZYC, Piotrkowska 
Ciaznieńie już 14 marca. 


wzmoenionemi $ 


Zapisujcie 
perski dywan 


M MARZE NY * SZARA BD ZESTOBEECCW 
Y na ruptury, skrzywienie 
kręgosłupa i różne 'ka- 


lectwa! 


Pomoc l skutek bez operacji!!! 
RUPTURY. iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłanią kiszek. 


NE ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 


Specjalne lecznicze bandaże 


niebezpieczniejsze i najząstarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas= 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 


szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- | 


daże na ruptury powrotne:po operacji. 
Zakład Ortopedyczny: 

Spec. Ortop. J.RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul, WaRERa rh = (tront, parter) 
el, e 
30-letnia praktyka J pełna gwarancja, 
Ubezpie- 


Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 


WPanu Specialiście Dyr. J. RAPAPORTOWI w Łodzi, ul. Wólczań- 
ska 10, dziękuję serdecznie za wyratowanie mojego dziecka z cięż» 
kiego kalectwa niedowładu (paraliżu) nóg z powodu skrzywienia krę- 
gosłupa i bolącego. ropnego garbu przez założenie specjalnego leczni= 
czego gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. 
piało ogromnie z powodu noszenia skamieniałych opatrunków gipso- 
wych, sporządzonych po szpitalach. — Dziecko nasze jest obecnie 
zdrowe i chodzi prosto!!! 


Dziecko nasze cier- 


Szklarowie, 


REA PD 
DBAJ Ọ SWOJA ODZIEŻ, 


A 


| Tel 


5. Kryńska 


CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety 1 dzieci) 


MMM EEA 


po poł. w niedziele i święta od 3—4. 


Sienkiewicza 3% 


+ YE PE telef. 146-10 
jest przewrotem w dziedzinie cho: Ę Matki! = ea 
dników, jest on e) 


DOKTÓR 


ini się: WW. bagumowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-383. 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pół 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 

i święta od 10—1. 


DR. MED. 


ISt. Bibergal 


Zawadzka 10 


ż tel. 106-30. 

$ |Choroby skórne, weneryczne | elektro» 

3 terapja, 

M przyjmuje od 9—1 i od 5—8 wiecz., 

fiw niedziele I świeta od 10—1 po poł. 
Dla pań oddzielna ‘põczekalnia, 


` Doktór 


H. ZELICKI 


akuszerja I choroby koblete 


Zeromskiego f. 
sodz, przyjęć 3—8, telefon 237-69 


DOKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. 
przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 wiecz. 
w niedzielę I święta od Aly F 
0-. 


DR. MED. 


L. PIACZEWIKA 


Położnictwo i choroby kobiece 
przeprowadziła się 


Gdańska 74 


prowadza do pierwotnego stanu. AR- 
IAI] TYSTYCZNA CEROWNIA I. KLEBER, Tel. 108-01 — Przyjm. od 4—6. 
PIOTRKOWSKA 45, w podwórzu. „nn, Sai 


KUPUJĘ jedwab Rundmaszyny. Fraus 
man, Warszawa, Nalewki 18/34. 


manufaktura, firanki Chari, 


E e ZPW 


Choroby stawów, kości. mięśni, nez- 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d. 

w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 164-21. 


„SZLIF%* 
Fabryka Luster Kilińskiego 77. tel. 


158-37 poleca Trema, Lustra wsze|- 
ł kiego rodzaju za gotówkę i na spłatę ` 


—— 


R] 


SZKOŁA TAŃCÓW nowoczesnych u- 
dziela prywatnie znany nauczycie! 
Henrykowski. Ceny zniżóne. Gdańska 
Nr. 9, tel. 166-938. > Al. ie 


DROBNE ogłoszenia w „Republice” 
a najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieri- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do. „Repubiiki”. 
eraa "W, W e 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędfffkom 


tatę konfekcie, obuwie, bielizna 
Pte, Oral Piotrków- 


- ——— 


Rozmaite 


ska 37, wórze. s 
JĘZYKA polskiego, okrespondencji 1 ra 
chunkowości szybko i gruntownie wy 
ucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą. — 
Wólczańska 29. m. 1, front, parter, 
ANGIELSKIEGO konwersacji I literatu 
ry udziela rutynowany nauczyciel, 
ul. Zawadzka nr. 21. m. 8a, front, co 


dziennie zastać od godz. 4—7 no poi. 
SPRZEDAM piekarnię o dwuch. piè- 
cach wraz z posesją, ul. Koclianow- 
skiego 19, u gospodarza. 

SPRZEDAM magiel do zabrania. 11-g0 


Listopada 19, m. 34. 
DO SPRZEDANIA maszyńa do szycia 


rękawiczek, tanio. Malczewskiego 54-a 
Z POWODU przeprowadzki do sprze- 
dania różne używane meble, Piotrków 
ska 24, prawa ofic, I wejście, I piętro. 
Obejrzeć można 3—5 pp. PD 
POTRZEBNA partnerka do trupy akro 
batycznej „Apollo“, wysoka, zgrabna, 
przystojna, może być surowa. Zgłoósze 
nia Dancing Tabarin. godz, |—2. 


POSZUKIWANI chłopcy do sprzedaży 
pokupnego artykułu z kaucją 10 złu 
można zarobić 10 zł. dziennie, Wiado- 
mość Wólczańska Nr. 165 u Wróblew 


skiego, w godz. od 8 do 11 rano. 


UWAGA! Od 15 zł. pokoje ładnie ma- 
uje malarz, Lipowa Nr. 78, m. 29. 


POSIADACZE rowerów!!! Uwaga: 
Czas odświeżyć Wasze stalowe ruma- 
ki. Dla wygody Waszej otworzyłem 
przy Bałuckim Rynku Nr. 8, sklep spor 
towy zaopatrzony w części dla rowe- 
rów 1 t. p. Przyjmuje wszcikie repe- 
racje, przeróbki na balony, zamiany i 


niklowanie. Leopold Taler, tel, 150-42. 


Tel. 201-93.| NINIEJSZEM przepraszam p. Włady- 


sławę  Adamczewską 
obrazę. N. Eklerowa. 


WYPOŻYCZAM suknie ślubne oraz ba 
lowe po cenach niskich. Narutowicza 
Nr. 1. prawa oficyna II piętro, 

AKUMULATORY  ładule, naprawia, 
Radio przerabia ma elektryczne. Ba- 
terje 120 v. zł. 11,90 wprost z fabryki 
Piotrkowska 79, w podwórzu. 11 


ŻONA Marcina Kutasa zamieszkała w 
Łodzi z dzieckiem, proszona iest o po- 
danie adresu, ul. Przejazd 36, miesz. I 
w związku z przesyłką nadesłaną 
przez męża z Francii. Osoby, któreby 
wiedziały o adresie wymienionej pro- 
szone Są o udzielenie ham Informtacyj. 


—— 


zą niesłuszną 


——— 


Niemcy budują 

wioskę olimpijską. 

Wi suja się na amerykanach, Niem- 

cy. wybudują również wioskę olimpijską, 

która stanie w Dobertiz, oddalonem o 14 

klm. od Berlina, Zawodnicy otrzymają 
do dyspozycji duże domy mieszkalne. 


Półfinałowe spotkania 


o pukar angielski. 

W dniu 17 bm, odbędą się półfinało- | 

we mecze o puhar Angiji. Walczyć będą 

Aston Villa— Manchester City i Port- 
smouth — Leicester City. 

Faworytem jest drużyna Aston Villa; 


która juź sześciokrotni | skich, i 
Anglii iokroine „zdobytą -puh ar Prży rozdziale kierowano się wyłącz 


i nie tabelą dziesięciu najlepszych wyni- 
ków europejskich i w efekcie otrzymaliś 
my przypadające na mas'cztery bezpłat- 


Kafjakowcy niemieccy 

startować będą w Polsce, - |7* Gp oszenia, awa ulegl de 

Polski Związek Kajako z) becnie sytuacja uległa zmianie. 
niełsłaciśh | taż jakowy zaprosił | Włosi zdecydowali się przydzielić po je- 
BRI dra ajakarzy na mistrzostwa |dnem zaproszeniu i tym także państwom 
E AE RA które odbędą 'kióre nie zostawiły śladu swego dorob- 
« pechit S Kaiak, br. na Dunajcu ka na liście „dziesięciu najlepszych”. 
Ba, i aw. najakowy zamierza |Ponieważ ogółem aż 26 nacyj zgłosiło 
mach zdoj pE i wysłać czołowych Iswój udzia] w zawodach, zmniejszono 

PSY kontyngent bezpłatnych zaproszeń dla 


RKS. (Wielkie Hajduki— Ei i 
skra 42 Ga), Finały turnieju 


Zwycięstwo 
ycięstwo robotniczego mistrza wym w Monte Carlo rozegrane zostaty 
Polski. finały, 


„ W sobotę bawił w Warszawie robot W grze pojedyóczej panów Austin 
niczy mistrz piłkarski Polski RKS Wiel | konat włocha de Stefani 6:1, 8:6, GR. 
kie Hajduki, który pokonał Skrę w sto- W grze pojedyńczej pań Henrotin wy 
sunku 4:2 (3:1). Bramki dla zespołu ślą- | grała walkoverem, w półfinale bijąc 
skiego zdobyli: Sonntag (2), Górka į Re- | włoszkę de Valerio 6:4, 6:2. 
ad: Dla Skry — Więckowski i Smo Wgrze podwójnej panów puhar Bút- 


„Zawody strzeleckie | Program mistrzostw 


‘so Aia posłów i senatorów, 
zakończone. 


"W sobotę zakończone zostały zawo- 
dy strzeleckie dla posłów i senatorów. 
Pierwsze miejsce zajął poseł Kryńsk 
przed posłem A. Lubomirskim. 

W grupie senatorów pierwsze miej- 
sce zajął sen. Wyrostek przed sen. 
Sienko. 


Wysokie zwycięstwo 
~ Lechji warszawskiej. 


. W sobotę rozpoczęła sezon piłkar- 
ski drużyna Legji, która w pierwszem! 
spotkaniu pokonała Gwiazdę w stosun-! 
ku 7:2 (3:1). | W turnieju tenisowym w Montrealu 

Do zawodów wystąpiła Legja w peł- | organizowanym przez cyrk Tildena, b. 
nym skladzie zeszłorocznym jedynie | amatorski mistrz świata, Cochet, poko- 
miejsce Cebulaka w pomocy zajął Sob-j nal Tildena 6:4, 5:7, 6,4, 6:3. 
czak. W grze podwójnej para francuska 

„Bramki dla Legji zdobyli: Przeź-| Cochet - Plaa pokonała parę amerykań 
SRA (3), Nawrot i Łysakowski po|ską Tilden - Vines 6:4, 6:4. 

wie: $ 
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stwa Europy w lekkiej atletyce, W ko- 
miłecie orgamizacyjnym tej wielkiej im- 
prezy zasiada z ramienia Polski członek 
zarządu PZLA., kpt. Misiński. 

W swoim czasie donosiliśmy już o 
przebiegu ostatniego posiedzenia komi- 
tetu, na którem zajmowano się śglównie 
rozdziałem stu bezpłatnych zaproszeń 
dla zawodników różnych krajów europej 


Został "fiż opracowany szczegółowy l 
program mistrzostw " Afletycznych Pol- | 
ski, które odbędą się w Łodzi w dniach, 
17 i 18 b. m. Program ten przedstawia 
.|się następująco: sobota, 17 b. m. godz. 
119.35 — 11 przed poł. badanie i ważenie 
zawodników, od -11 — l2-ej losowanie, 
òd 13.30 — 14-ej defilada, uroczyste 
otwarcie mistrzostw przez komisarza 
inż. Wojewódzkiego, powitanie zawod- 
ników i delegatów przez prezesa ŁOZA 
p. Kopczyńskiego, przemówienie ko- 
mendanta okr. urzędu W.F. i odegra- 


a 


Helena Wills - Moody, słynna teni- 


Dźwiękowy 
„Kino - teatr 


Największe arcydzieło illmowe. 
W roli głównej: Niezrównańy . 


Wallace Beery, Ricardo 


Dziś i dni 


następnych! 
Wiejki podwójny rewe- 
jiacyjny PROGRAM | 


k— 


- Dziś i dni następnych! 
(OO a m o o a 


METRO 


Przejazd 2 


SERCE OLBRZYMA 


Cortez 


Bohater filmu p. t. „Noce Portowe“ 


Tylko frzej polacy w Mediolanie 


ma ppiewwszycia amisźzrzaskcwaacia Iele- 
kewańiieścyczmiyche Euroa pyy. 

W roku bieżącym odbędą się w Tu- 

rynie (7—9 wrzesień) pierwsze mistrzo- 


uprzywilejowanych narodów, przyczem 
z Polski przybędzie na koszt organizato 
rów tylko trzech zawodników, a nie 
czterech, jak było początkowo przewi- 
dziane, 

Koszty wyjazdu każdego zawodnika 
są bardzo duże, to też PZLA będzie się 
musiał dobrze obejrzeć za jakąś pomocą 
finansową, aby utrzymać „swoje dawne 
projekty i „szarpnąć się' na jeszcze je- 
den dodatkowy wydatek. 

Organizatorzy dopuszczają start -więk 
szej ilości zawodników, przysłanych 
przez poszczególne państwa na własny 
koszt. Z tego prawa zamierza skorzy- 
stać i Polska, wysyłając do Turynu eks- 
pedycję, która miałaby szanse odegrać 
poważniejszą rolę w mistrzostwach. 

Obecnie pewny jest udział tylko Ku 
socińskiego, Heljasza i Pławczyka czy 
też ewentualnie Kostrzewskiego. 

Na dalszym planie stoi wyjazd Binia- 
kowskiego i któregoś z oszczepników, 
tyczkarzy, czy też średniodystansow= 
ców. 


w Monte-Carlo 


lera wygrała para czeska Menzel— 
Hecht, bijąc trancuzów Brugnn — Le- 
sueur 6:3, 2:6, 6:4, 6:2 

W śrze podwójnej pań wygrala para 
amerykańsko angielska, Ryan — Tho- 
mas, bijąc parę angielsko-irancuską In- 
gram — Henrotin 6:4, 6:4. . 

W grze mieszanej — Ryan — Cramm 
pokonali Rsambert — Menzel 6:4, 6:2. 


atletycznych. Polski 
nie. hymnu państwowego, o godz. 14-6j 
rozpoczęcie walk w wagach: średniej, 
półciężkiej t ctężkiej tų zawodów w pod- 
noszeniu ciężarów, od godz. 19-ej do 
19.30 przerwa, 

Niedziela, dnia 18 b .m.: od godz. 
10 — 1l-ej dalszy ciąg zawodów, od 
14-ej — 15-ej obiad, od 15-ej — 19-ej 
dalszy ciąg zawodów, od 19-ej —19.30 
przerwa, od 19.30 do 21-ej finały, od 
21—21.15 klasyfikacja wyników, od 
dod do 22 zakończenie i rozdanie na- 
gród. 


Ze wszystkich dziedzin 


Sistka amerykańska, która od jesieni r. 
1933 nie brała udziału w zawodach, 0- 
dniu 1 maja startuje ona w San Mran- 
cisko. 
.> 

Międzypafńistwowy mecz łyżwiarski 
w jeżdzie szybkiej, Norwegia — Fin- 
landja, zakończył się zwycięstwem Nor 
wegii w stosunku 110,5:119,5 pkt. 


W roli głównej: 


I-szy austrjacki film w Polsce! 
Mówiony i śpiewany po niemiecku! — djalekt wiedeński — 


PRZYGODA NA LIDO 


w x. ALFRED PICAVER, NORA GREGOR i SZÖKE SZAKALL 


Nadprogr. tygod. dźwiękowy. — Passep. nieważne. 


= ZE. ah E E E ACC. | Bak 


y p magiem 


ŁKS.—Hakoah 5:2 (1:2) 
Towarzyski mecz footbalowy 


Na boisku Turystów rozegrany 20 
stał w dniu wczorajszym mecz footba= 
lowy między niekompletnym zespołem 
igowym Ł.K.S-u a Hakoahem. 

Zawody zakończyły się po niecieka- 
wej walce zwycięstwem ŁKS-u w sto- 
sunku 3:2 (1:2). 

Bramki dla ŁKS-u zdobyli: Tadeu- 
szęwicz (2) i Król. Dla Hakoahu: Pres- 
ser i Koplewicz. — Gra stała na bardzo 
niskim poziomie, przyczem zawodnicy 
obu zespołów wykazali zupełny 
treningu i przygotowania do sezonit 
footbalowego. | 


Praga— Poznań 


Międzymiastowy mecz w lekkiej 
atletyce. 


W dniu 31 maja br. lekkoatletyczna ` 


reprezentacja Pozmania rozegrała rewan- 
żowe spotknie z reprezentacją Pragi w 
Pradze. 

Przy tej okazji polacy mają „po dro* 
dze” rożegrać spotkanie mię: 
z reprezentacją Brna w Brnie. Pertrak- 
tacje toczą się. 


Armia francuska 


pokonała armję angielską 

W Paryżu odbył się mecz pitkareki 
PRA” odbita armji Francji 
i 


Zwyciężyła armja francuska w sto- 
sunku 2:1 (2:0). 

Tegoż dnia rozegrano mecz rugby 
pomiędzy drużyną Armji Francuskiej a 


|zposnia Paryża. Zwyciężyła Ar- 


mja w stosunku 12:11 (8:6). 


*-Sukcesy lekkoatletów; 

Aińskich w Argentynie © 

Pierwszy start fińskich lekkoatletów 

w stolicy Argentyny przyniósł im suk- 
cesy. 

W biegu na 5000 mtr, mistrz olimpij- 
ski, Iso-Hollo pokonał w czasie 147 
sęk. argentyńczyka Zabalę, mistrza olim- 
pijskiego maratonu. 

W oszczepie ciężył Matti Jarwie 
men 60.05 mtr., w skoku wzwyż — Kot- 
kas 190 cmt, w biegu na 110 m. orzez 
plotki — Sjostedt 15,2 sek. 


Zawieszone kluby 
kolarskie 


Zarząd Pol. Zw. Tow. Kolarskich 
zawiesił ostatnio w prawach członków 
za niepłacenie składek lub mienadesłanie 
kwestjonarjusza nast. kluby: 

AKS w Warszawie, Krakowski Kłub 
Cykl. i Motocykl, Cracovię w Krako- 
wie i Garbarnię w Krakowie. 


CÓRKA PUŁKU 


ANNY ONDRA 


Najweselsza i melodyjna farsa woj-skowa na tle życia w gwardyjskim g 


arnizonie. 


Nadprogramy: Dodatek dźwiękowy P, A. T. Oeny miejsc popularne. 
Początek w dnie powszednie o godz. 4 pp. w soboty, niedziele i Święta ogedz. 12. Na pierwsze seanse ceny znacznie zniżone, 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


——-,..)| 


Ekscenfryczny klub 


— Czy jest pan amatorem ekscentry- 
czności? — zapyta] mnie pewnego rana 
mister Piterclown, zawsze uśmiechnięty 
właściciel hotelu, w którym mieszkałem. 
«~ — Wielkim amatorem, mister Piter- 
clown. 

— Zaprowadzę więc pana do klubu, 
który nawet w Nowym Yorku nie zna 


= sobie równego. Klub Clic-Clac jest osobli 


wością pierwszej klasy. Prócz niewielu 
wtajemniczonych, nikt nie podejrzewa 
nawet o jego istnienia, O ile ma pan o- 
chotę, wstąpimy tam dzisiaj, 

— Zgoda, mister Piterclown. * 

— Jan pan widzi, odezwał się Piter- 
clown, gdyśmy przestąpili wieczorem 
próg klubu Clic-Clac, — całość nie rzu- 
ca się bynajmniej niczem w oczy. Chodź- 
my tedy do salonu gry. 

Dokoła długiego stołu siedziało towa- 
rzystwo, składające się z mężczyzn w 
rozmaitym wieku. Widać było, iż wszys- 
cy należą do elity towarzyskiej, Trzyma- 
jący bank dzieli! karty i mówił spokoj- 
nym tonem: — Panowie, w kasie jest 
pięćdziesiąt voliczków. — Banco! -— zo- 
wołał jeden z obesnych Bankier udwró- 
cił kartę; śracz przegrał. — W kasie jest 
trzydzieści policzków, — mówił bankier 
dalej, 

Nie rozumiałem ani słowa. Pociągną- 
łem Piterclowna w bok: — Pan mnie 
zaprowadził do domu warjatów, panie Pi 
terclown? 

— Gdzie pan widzi warjatów? Któż 
może zabronić tym ludziom, aby zamiast 
pieniędzy, grali na policzki? Uprzedza- 
oi pana zresztą, iż to klub ekscentry- 

ów. 

— Grają więc na policzki? 

— Oczywiście. W klubie  Clic-Clac 
stawkami są wyłącznie policzki, 

— Więc po każdej grze odbywa się 
najzwyklejsze w świecie mordobicie? 
Toż to są prawdziwe zwierzęta... 

— Nie, lecz neurastenicy. Ci biedni 
ludzie pragną emocyj. To kwestja gustu. 
A zresztą wygrana bywa przeważnie in- 
AMA A raty. 

Przy tej okazji opowiem panu pe- 
wha żabawną historyjkę, która wyda- 
tzyła się Jimowi Corbett, naszemu slaw- 
nemu bokserowi. Należy on do stałych 
bywalców klubu „Clic-Clac', Człowiek 
ten ma wybitnego pecha. Byłem świad- 
kiem partji w której Jim przegrał 720 
Solicuków. Tak, mój panie — i nie mrug- 
nął przytem okiem. Może on wprawdzie 
znieść takiego pecha, ale jednak — niech 


. pan pomyśli — trzeba mieć chyba kau- 


czukową twarz do tego... 


Pewnego razu, gdy Jim trzymał bank 
i oznajmił: „dziewięć policzków”,  pe-. 


wien blady młodzieńiec. który poraz pier 
wszy został wprowadzony do klubu, za- 
wołał; „Banco '.. Szczęście dopisało 
smętnemu młodzikowi. Po skończonej 
grze Jim z potulną miną przyjął od niego 
1 policzków. — Pozostałe dwa rezerwu- 


ję na inną okazję, — odezwał się szczę-, 


śliwy gracz i opuścił klub, Po kilku 
dniach blady młodzieniec, idąc w towa- 
rzystwie swej narzeczonej, spotkał sła- 
wnego boksera, 

Gdy śliczna dziewczyna ujrzała Jima 
Corbetta, z ust jej wyrwał się okrzyk 
zachwytu. — Czy nie uważasz, iż czło- 
wielk ten jest cudownie zbudowany, ko- 
chanie? — zapytała narzeczonego. 

— Pah — odpowiedział pogardliwie 
słabowity młodzieniec. — Zaraz ci tu po 
każę, jak się traktuje tych bokserów. 


Młodzieniec wyrwał się z rąk bladej z 


przerażenia narzeczonej i zatrzymał się 
w wojowniczej postawie przed bokse- 
rem. 


— (Cieszę się bardzo, iż pana widzę, 


Jimie Corbett. Jestem pańskim wierzy- 
cielem, prawda? 

— Owszem. Proszę bez obawy zainka 
sować swój dług, — odparł bokser i pod- 
stawił młodzieńcowi policzek, 

Rozejrzawszy się, czy narzeczona wi- 
dzi dokładnie, młodzian podniósł zwolna 
rękę i zaaplikował olbrzymowi dwa siar- 
czyste policzki. 

Jim Corbett oddalił się szybko, rad, 


iż pozbył się długu karcianego.  Gwiż-  imią?.. Rany boskie!l. Uciekać!. Lada 
0, ze zwycięską miną wrócił |chwila może być wybuch!.. 


dżąc wesoł 


młodzieniec do swej zachwyconej narze- 


czonej, 


— Widzisz. tak sie z nimi postępuje... 
Zet. 
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Pati Patachen 


Ucieszny niedzielny film „Expressu“ 


1934 


| 
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Patachon: — Ciężki?. Wcale nie u 

ważam.. Do wszystkiego można się 

przyzwyczaić.. Jeśli chodzi o mnie, 
Patachon: — Frajer.. Gdyby nie |mógłbym ten kocioł dźwigać tak do ju 

było tak ciężko, toby było za lekko... | tra... 

Grunt się nie przejmować i pisz na Ber- Pat: — To ty masz chyba końskie 

— ekonom... dyczów... zdrowie, bo ja już sił nie mam... I mam 
Kucharz: — Dobra jest! W takim Pat: — I ja tak myślę.. Ale ten ko- | wrażenie, że teraz jest cięższy niż na 

Aten przeklęty fasunek.,. 


Kucharz: — Hej, wy, panowie rezer- 
wiści, do mnie!.. Czem jesteście w cy- 
wilu? 

Pat: — W cywilu?. W cywilu, pa- 
nie kapralu, melduję posłusznie, że ni- 
by jestem agronomem, a mój przyjaciel 


ko też jest troszkę”. 


razie weźcie po fachowemu ten kocioł | cioł jest cholernie ciężki.. początku... Ledwo zipię.. Diabli nadali 
ziemniaków i zamieście do baterii! 
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t 
Patachon: — Stój!. Co za żarty?!.. Sierżant: — Co to, pierony sakra- 


Sierżant: — Baczność, ofermy sakra 


Kto to widział, żeby rzucać w przyja- | menckiel.. Kanoniery jesteście, do kroć- |menckiel., Uważać co mówię! Rzucić 

ciela kotłem z gorącemi ziemniakami!.. |set piorunów, czy ofermy zatracone?. |mi ten cały gips do stu piorunów i jaz* 
Pat: — Czego wrzesżczysz?., Nic | Szarży będziecie nogi podstawiać?: da do prochowni po amunicję! 

nie rozumiem!.,. Czuję tylko, że źle się Pat: >. Stokrotnie „Przepraszamy | _- Pat: — Rozkaz, panie sierżancie!. 

zaczyna ten dzień, bo czarny kot prze- 

biegł mi przez drogę!.. 


szanownego. pana Sierżanta i melduje: | Już pędzę jak warjat z mokrą ścierką 
my posłusznie, że mamy już dość tegojpo amunicję... Tylko żeby w nas przy- 
całego bajcu. i 


padkiem nie wystrzeliło,.- 


Pat: — O, już sygnal.. Trąbią na 
obiad.. Prędzej zbierajmy kartofle. i 


Pat: — Fajna skrzyneczka, ©o?.. Patachon: — Widać 
Włożyć ją do pieca, to byłaby frajda!..| jest ślamazarą!.. 
Patachon: — Jak dla kogo.. Dla 
mnie mniejsza. 
Pat: — Bo ty się znasz na zabawie? 
Ślamazara jesteś, nic więcej! 


właśnie kto | 


Pat: — Czy to moja wina, że tu roz-|zanieśmy do baterji, bo pewnie już żoł- 
To wszystko, nierze czekają z menażkami... 

Patachon: — Raz, dwa.. Jeżeli nie 
przyjdziemy na czas, to dopiero ober- 
wiemy burę! 


sypaliśmy  kartofle?.. 


przez tego czarnego kota, niech go jasny 
piorun spalil: 


ł 


- Pat: — Meldujemy posłusznie, jako Pat: — To twoja wina!.. Tam za- 
że przynieśliśmy ziemniaki na obiad... |miast amunicji przynieśliśmy kartofle, 
Kucharz: — To są ziemniaki?!. Nie |tu zamiast kartofli — amunicję!.. 

odróżniasz, ofermo, amunicji od ziem- Patachon: — Później się obliczymy, 

niaków?!.. Jazda po ziemniaki, bo jakla teraz musimy wiać, bo patrz co się 

was obrobię na perłowo, to ręka nogi| dziejei 

mie pozna!.. Sierżanci: — Stać, ofermy rekri 
cie!.. Nikt z was nie śmie mi oddy- 
chać!... Ba-arara-aczność!!! 


(że przynosimy amunicję... 
| Sierżant: — Co to?.. Granaty dy- 
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